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Izby posłów. — iotywa rządowego projektu o 
UbujB bydła. — Zmiana gabinetu w Stambule.—  
Klik. moikalofilska. — Zajęcie Merwu. — Koszut.)

Podczas gdy niemal równocześnie w tizecn 
Wjawe oficjalnych manifestacjach dyplomatycz­
nych — w okólnika Haymerlego, w mowie Sa- 
lisburcgo i w powołaniu wydziału dyplomaiyo* 
acgo Bady Związkowej cesarstwa niemieckiego 
do olu d nad sytuacją polityczną, a przede- 
węaystkiem do obrad nad sojuszem austro-nie- 
mieckim — podczas gdy w:ęc w tych trzech 
wypadkach pierwszorzęunaj doniosłości, Austrja, 
Anglia i Niemcy wyraźnie skierowały ostrze 
8wej akcji przeciw Moskwie; tymczasem Moskwa 
' uniosła niepospolite nad niemi zwycięztwo w 
UUmbult. Wczorajszy telegram z Konstanty­
nopola przyniósł nam wiadomość, że gabinet 
Sayfi ta  baazy upadł, a miejsce jego zajęło mo- 
**alifllskie konsorcjum pcd wouzą Mahmuda 
«tdima, przezwanego przez Turków Mahmu- 
dowem dla zamarkowania tą końcówką jego 
feosk&lofilskich dążności.

Zmiana ta  gabinetu odbyła się w czasie, 
Wedy p. Layard, ambasador angielski, bawi w 
W  i konferuje z Midhatem nad sposobami 
Wprowadzenia reform, mających wzniecić nowe 

w strupieszołym organizmie Turcji. Właś 
Zbliżał się dzień kiedy p. Layard miał wró­

cić (£0 Stambułu. Korzystając więc z nieobecno- 
iv i Jego, p. Łabanów, ambasador moskiewski, 
J*ył całego swojego wpływu, aby wyrwać suł- 
wóu z rąk angielskich i przeciągnąć na swoje 
®tronę; dla dopięcia zaś tego eelu skierował 
m  akcję głównie przeciw dotychczasowemu 
gabinetowi, którego szef, Savfet basza, jakkol­
wiek nie był wyłącznit oddany Anglii, niemniej 
•'•izakże o w ele więcej z A ujtrją aniżeli z Mo- 
« w ą  sympatyzował. Właściwie n»wet dla tej 
wrt&tniej nie miał żadnej sympatji i przez to 
samo nyt juz łobanow a wrogiem.

, Zabiegi Łobanowa zostały koniec końców 
owieńczone pomyślnym skutkiem. Sułtan, prze­
jęty ciągłą obawą zamachów, widzący wszędzie 
rewolucje \ spiski, podejrzywający wszystkich 
• p«ekon .ny, że całe jego otoczenie pracuje je- 
ynie nad obaleniem go z tronu, dał się wresz- 

w s ‘“c* zręcznie zastawione przez 
oaa&Il 1 powołał do steru gabinet, którego wy- 

r m Praęwj utności jest słynny intiygant Said 
uftszą, a którego wyrazem moskalcfllsiwa Jest 
Pr*y]ącfel Igaatiewa, Matmud Nedim basza. 1 

Obaj ci ludzie z dobranem konsorcjum in- 
ych baszów oddawna już byli gotowi do uchwy­

cenia w swt r.jct spraw Turcji. Program był 
omówiony, teki byi y rozdane, nominacje go-
jowe, brakowało tylko podpisu sułtańskiego. 
Intrygi tej kliki datują bowiem od czasu, kiedy
Jeszcze Layard bawił w Stambule 1 pozornie 
®uał wszechwłidny wpływ u sułtana. Jednakże 
Wówczas klika moskałofilska bała się jeszcze u- 
chwyuii oficjalnie za ster rządu. Wolała nur- 
tować pokątuie i przygotowywać sobie teren, 
eoiżeli otwarcie w obecności ambasadora an- 
Kk.Lk.ego rzucić rękawicę Anglii.

Nadto nie chciała ściągnąć na siebie odpo­
wiedzialności przed sfanatyzowanem muzułmań- 
•tWem za rozstrzygnięcie sprawy greckiej. Dla- 
j*8o tez w Konstantynopolu żywiono przekona­
j ą ,  że jeżeli przyjdzie do zmiany gabinetu, i 
10 właśnie w dachu moskalołllskim, to nie pier­
wej 44 po zupe>nem załatwienia tego paragrafu 
^**t»tu berlińskiego, który nakłada na Turcję 
®T° wiązek wytknięcia nowej granicy między nią 
7 Grecją. Tym bowiem sposobem spółka Mahmu- 
®°wa mogłaby się chełpić przed muzułmanami, 

Wcale nie umaczała rąk w traktacie berliń- 
a że przeto wolną jest od wszelkich ża­

r tó w , jakie z powbda tego trak tatu  patrjotyzm 
Grecki czynić może mężom stanu Turcji.

JednJkże, jak się okazało, Suidowi i Mah- 
teuflofii jsabrokło cierpliwości. Z jednej strony 
” *Yfet basza zanadto powolnie prowadził roko­
wania z Giekami. % drugiej zanadto iuz był bli­

ski termin powrotu Layarda; dłuższe przewle- 
tan ie  mogło tedy wypaść fatalnie d li spółki, bo 
mugło ją rzucić po powrocie ambasadora an­
gielskiego w trudniejsze warunki. Zdecydowała 
się więc ukuć żelazo póki jeszcze gorące, 1 w 
tym celu, jak donoszą pisma angielskie, oświad­
czyła sułtanowi, iż ma w ręku dowody, że La­
yard przygotowuje zamach stanu. Mianowiciri, 
że ma zamiar powrócić do Stambułu razem z 
Midhatem, który ukryty będzie na pokładzie pan- 
cernuta angielskiego. I wtedy Layard oświadczy 
sułtanowi, że albo powinien natychmiast miano­
wać Midhata wielkim wezyrem, albo też abdy- 
kować na rzecz Murada.

Ile jest prawdy w tem doniesienia pism an­
gielskich. wchodzić w to nie będziemy, bo zre­
sztą nie w tem, n« jakiej drodze doszła do ste­
ra  spółka moskałofilska, ale w tem, że (1 szła 
do steru, tkwi główna waga całej tej sprawy i 
cała smutna jej strona. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, a  Moskwa jest dzisiaj panią sytuacji 
w Stambule, i że jej wpływ ponad wpływami 
wszystkich innych mocarstw kieron ać odtąd bę­
dzie krokami Turcji. Owoż w pierwszym rzę­
dzie uczuje go Anglia, zwłaszcza w kwestjach 
dotyczących reform, mających się wprowadzić w 
Małej Azji. Uczuje go także Francja z powodu 
sprawy greckiej. A w dalszym riągu uczują go 
i inne mocarstwa, choćby już dlatego, że pod 
Wjiływem moskiewskim potę/ujący się rozkład 
Turcji może pierwej, aniżeli dyplomacja przypu­
szczała, okazać, jak dalece trak ta t berliński był 
tylko paliatywnym środkiem.

Ale nietylko na bruku stambulskim może 
się Moskwa dzisiaj pochlubić zwyeięztwem. Z 
Londynu otrzymujemy w tej chwili wiadomość, 
że wojska jej wkroczyły do Merwu, i po krwa­
wej walce zajęły stoLcę tego Kraju, który jest 
ostatnim geograficznym etapem Moskali na dro 
dze do posiadłości angielskich. W tej wiadomo 
ści dużo jest pocieszającego. Zajęcie Merwu p -zez 
Moskali zbliżyło bowiem tę chwilę, kiedy aa 
wyżynach środkowej Azji rozstrzygnie się krwa­
wy a stanowczy pojedynek pomiędzy Moskwą a 
Anglią, pojedynek, którego tematem będzie pa­
nowanie nad Azją, Owoż zajęcie Merwu jest r ę ­
kawicą, rzuconą przez Moskali pod stopy du­
mnego Albionu.

skdzeniu zażądali zaproszenia rządu. Itząd nie 
zwłóczył 1 przybył. Zapjtpili centraliści Taaffe- 
go, co uczyni aby spełn e ustęp m iwy tronowej 
co do ugody i czy my^li ■ zu-cznych reformach 
konstytucji, faaffe cuparł całkiem spokojnie, że 
przedłużeń, dotyczących zmiany konstytucji, nic 
wniesie, tudzież że 1 na pplu administracyjnem 
triym/.ć się będzie konstytucji.

Dalmatyniec Klaic ią-lał usunięcia wszyst­
kiego, co przeszkadza równouprawnieniu naro­
dowości. Jeden z posłów ^niskich — niewiado­
mo który — zgadzał się ża to, aby teraz nie 
wstrząsać konstytucji, ale podniósł, że głównie 
chodzi o istotne jej wykonanie, tak aby życze­
nia narodowe uwzględniam zostafy. Od posłów 
czeskich zabierał głos hr. Clam-Martinic,

nad projektem rządowym o środkach przeciw za­
razie bydła wybrani zestali z Polaków: Bari- 
mański, Gniewosz, Erazm Wolafiski i dr. Miko­
łaj Krrysrtclowicz.

WnioseK p. B e s  cha n e r a  o popierania bu­
dowania drugorzędnych kolei żelaznych brzmi 
jak następuje;

.Zważywszy że niemal w kazden. z kró­
lestw i krejów austrjacKict liczne, niegdyś kwi­
tnące obszary produkcyjna wciąż jeszcze nie 
posiadają komunikacji kolejowej a ztad właśnie 
znajdują się w atrnie upadku Jkonomicznego; a 
dalej

że nie posiadają środków by przez zbudo­
wanie przynajmniej drugorzędnych kolei żeiaz-

przemawiał bardzo pojednawczo, zastrzegając je- Ł/ t lł stworzyć sobie warunek łączności z mchem 
Inak, że Czesi wcale nie zrzekają się swoich ,mwn’' p rn '

*

Z Pesztu nadchodzi ważna wiadomość (<>b. 
tel.), że komisja Izby posłów stjmu węgierskiego 
przyjęła projekt rządowy, dotyczący Bośmi, Któ 
ry zatem mimo opozycji1 ligi będzie także przez 
Izbę przyjęty. Projekt ten sam został wniesiony 
także w Badzie państwa, która niezawodnie 
pójSć milsi za sejmem węgierskim. Taksamo też 
pójdzie sprawa ustawy wojskowej, 1 usunięte zo­
staną dwa główne szkopuły, na których że u- 
tknie gabinet T»afh go zapowiadali dawniej cen- 
traliści Dawniej; bo po pierwszych głosowaniach 
w Izbie posłów olaczyli, że większości mieć nie 
będą, a nie zechcą też nie dopuścić do większo­
ści dwóch trzecich, skoro sejm węgierski doty­
czące ustawy przyjmie, gdyż w razie niedopu­
szczenia Izba posłów zostałaby rozwiązaną, i oni 
w bardzo szczupłej liczbie wróciliby do Raay 
państwa. Zresztą dodać musimy, ze program 1 1 2  
już nie isrni^je; nie został wciągnięty do pro- 
grama ani liberałów, ani postępowców.

Walna konferencja centralistów przyszła na­
reszcie wczoraj do skutku (ob. tal.). Odrzucono 
wchodzenie w kompromis względem wyboru do 
komisji dla kontroli długów państwa; co jednak 
żadnego niema znaczenia. Za dawnych sesyj Ra­
dy państwa centraliści samych tylko swoich do 
niej wybierali, autonomiści mogli zatem snadno 

'iść za tym przykładam, i nie w ybnć do niej ża- 
dnego cen tralisty ; rząd jednak wymógł, że au- 

jtonomiści wybiorą p. Dumbę do tej komisji. Je­
żeli Dumba nie przyjmie wyboru, to stenie za- 

J wsze dowód uprzejmości i zgodliwości autono- 
mistów.

Hr. Hohenwart ma swój projekt adresu 
Izby posłów w odpowiedzi na mowę tronową 

I już ju tio  we środę przedłożyć komisji. Z po- 
1 przeaniej rozprawy komisyjnej maiło dotąd 
szczegółów dochodzi do wiadomości publicznej. 

I Tyle wiedomo, że centraliści chcieli Taaffego 
« prowadzić w tło  not i na pierwszem już po

pretensyj prawno-politycznych. Zastępca mini­
stra  skarbu Chertek i m.irtater handlu br. Korb 
dawali sweje wyjaśnienia,’które dwóch centra­
listów nazwało fantazmatami.

Sprawozdawca adresowy większości Izby 
panów p. Hasner już przedłożył projekt adresu, 
i to w bardzo dobitnych;" nieprzyjaźnych dia 
rządu wyrazach. Czescy członkowie Izby panów 
wcale nie zachowali aię t*  posiedzeniach komi­
sji tak oględnie jak członkowie Izby posłów. 
Już na pierwszem posiedzeniu ks. Karol Schwar- 
zenberg oświadczył, ze autorowie deklaracji dą­
żą do zmiany konstytucji, gdyż inaczej dekla­
racja sensu by nie miała; i że wniosą dotyczą­
ce projekta. Od rządu odpowiedział Stremayer, 
że rząd wystąpi przeci w projektom, któreby dą­
żyły do zmiany konstytucji.

Na uastępnem posiedzeniu p. Hasuer odczy­
tał swój projekt adresu, który wyraża pojedna- 
wczość centralistyczną wobec wszystkich naro­
dowości Austrji, tudzież podnosi; że konstytucja 
obecna daje dostateczne pole rozwoju wszystkim 
narodowościom 1 wszystkim ich językom, a wszel­
kie ekspertymenta prawno-polityczue nie tylko 
byłyby zbyteczne, alo wróci szkodliwe. Ks. Ka­
rol Seliwarzenberg zapowiedział wuiosek mniej­
szości, który podpisać mają pp. hr. Fsflkenhayn 
(brat ministra;, ks. Czartoryski, ks. Metteruich 
hr. liechberg, h r Leon Tbun, ks. Karo] Pchwar 
zenberg, hr Wodzieki i b i. Hubner. Adres mniej­
szości będzie zapewne podobny do adresu Lr 
Hohenwarta.

Hr. Taaffc przedłożył już cesarzowi sprawę 
adresową, i ma nadzieję, że z plenum Izby pa­
nów wyjdzie taki adrei, Któryby nie raził wo­
bec adresu Izby posłów, 1

 rV-e,rt —
Na 4. pos.edzeniu lz jy poselskie) ogłoszono 

rezultat dokonauego na poprzedniem posiedzeniu 
wyboru do komisji legitymacyjnej; wybrani są: 
Granitach, Weeber, Schier, Kochanowski, Men- 
ger, J^ąues, Kowalski, Waiderf, B a u m ,  Oben- 
traut, Lionbacher, PflUgl, Karl»n, Wiedeisperg, 
Giiiuwald, Fryd. Kinsky, Jul C z e r k a w s k i ,  
S m o l k a ,  Vet.ter, M i e r o  s z o w s k i ,  Thurn- 
her, Styryza, Vesely, Kusy.

Wydział legitymacyjny Izby deputowanych 
ukonstytuował s ię ; pierwotnie wybrano prze­
wodniczącym dr. S m o l k ę ,  jego zastępcą 
dr. Lienbachera, sekretarzami dep. OLen- 
trau ta  i Kusego. Zaszła jednak ciekawa sc°- 
na. Oto p. Obentraut pogniewany, że przy wy­
borze prezydjum nie uwzględniono wierno-kon­
stytucyjnych, nie przyjął obowiązków sekreta­
rza ; dr. Vesely zaś nwużał żądanie to za słu­
szne tem więcej, że jego przyjaciele polityczni 
istotnie także mają intencję, aby przy ukonsty­
tuowaniu się wydziałów zawsze stronę przeci­
wną uwzględniać. Po tych przemowach zrezy­
gnował dr. Lienbacher, dr. Weeber wybrany 
został wiceprezesem — a p. Obentraut pozostał 
sekretarzem. Referat o wyborze Ofenh ‘ima przy­
dzielony został dr. Jaąuesowi,

Do komisji petycyjue.’ wybrani zostali: Her­
mann Zach, rjasz, dr. EtŚhr, dr. Banhans, Raab, 
hr. Terlago, dr. W rann, Winkler, Zaliinger, Fró- 
schel, Wurm, dr. Mattns, hr. Belcr -di, dr, Wei- 
gel, ks. Raczka, Smarzewski, dr. Ofner, Tausche, 
Wiesenburg, Ozarkiewicz, hr, Hugo Salm, hr. 
Posza, Jerzabek, dr. Rottf i Spławiński.

Do komisji, mającej odbyć wstępne narady

powszechnym;
że państwo ma obowiązek położyć nakoniec 

kres pogorszenia ekonomicznych stosunków 
wszystkich tych okolic; 

niżej podpisani w noszą:
Wya Izba poselska zechct uchwalić:
,1. Należy wypracować projekt ustawy, n- 

stanawirjącej waranui, pod któremi państwo w 
wczystkich tych okolicach, kióre przez zbudo­
wanie drugorzędnych kolei żelaznych moznaby 
wyrwać z upadki ekonomicznego, powinnoby do 
zakładania ich dawać sposobność.

„II. Wybrana przez Izbę komisja z 15 człon 
ków zastanowi się nad tym wnioskiem i zda 
sprawę.*

Przedłożenie rządowe o z a r a z i e  n a  b y ­
d ł o  jest motywowane w sposób następujący 
„Ustawa, mająca na celu zapobieżenie zarazie 
na bydło, która była przedmiotem obrad osta­
tniej sesji Rady państwa, pozostała niezałatwio 
ną, ponieważ Cu do terminu, w którym miało 
nastąpić zupełno 7 ?,mki ięcie gran, jj od strony 
krajów nawidzonych stałą albo częste zarazą 
na bydło, nie mogło nastąpić porozumienie mię 
dzy obu Izbami Rady państwa. Między niniej­
szą ustawą a przyjętą na ubiegłej sesji przez 
obie Izby, istnieje najściślejszy rwiąz^Jr i dla 
tego też wyjednanie najwyższej sankcji dla os** 
tniego projekta ustawy odroczono aż do chwili, 
kiedy także dla ustawy tyczącej się zarazy na 
bydło będzie mogła być wyjednaną najwyższa 
sankcja. Stanowcze ułożenie odpowiednich u- 
staw, tyczących się zarazy na bydło, uznane 
zostało w ostatnich czasach, gdy Rada państwa 
zajmowała się tym przedmiotem, za konieczną 
potrzebę tak przez towarzystwa agronomiczne, 
jakotez przez sejmy krajowe. W znpełnen. uzna­
nia tej potrzeby przedkłada rz^d ponownie pro­
jekt ustawy o zapobieganiu zarazie na bydło. 
Projekt ustawy, uchwalony przez obie Izby w 
ciągu ostatniej sesji, został poddany ponownej 
rewizji. Rezultatem tej rewizji są niektóre zmia­
ny tak pod względem formalaym, jakoteż mery­
torycznym. Najważniejszą zmianą jest ustano­
wienie terminu, w którym postanowienia przej­
ściowe mają odpaść. Uznano za rzecz koniecz­
ną zniżyć ostateczny termin poniżej S lat i ja ­
ko termin bezwarunkowego zamknięcia granicy 
od krajów nawidzonych stałą al^o częstą zara­
zą na bydło oznaczyć 1 . czerwca 1881. O l cza­
su bowiem zamknięcia ostatniej sesji Rudy pań­
stwa, zmieniły się stosunki Larga bydlęcego w 
sposób bardzo niekorzystny dla austrjacidej pro­
dukcji. Dowóz i przewóz bydła rogateg ., oraz 
świeżego mięsa z Austro-Węgier do Niemiec i 
przez Niemcy, został w ogóle zakazany nćnwałą 
niemieckiej Rady związkowej z d 27. czerwca 
b. r. Tylko w razach wyjątkowych i ty lk ) obrę­
bie ścisłe wymierzonego szlaku pogranicznego, 
został dozwolony dla celów agronomiczuycb do-

wości, że skutki tej klęski oubiją się nu wszyst­
kich krajach monarchii.

Ceieir usunięcia obaw weterynaryjno-poli- 
óyjnych, stawianych zawsze na pierwszym pla­
nie prz6* rządy zagraniczne, gdy chodzi im o 
zakaz imoortu bydła z?Austro-W ęgier,^tndzież 
celem zapobieżenia ekonomicznej ruinie w na­
szych krajach, jest rzeczą konieczną naznaczyć 
o ile możności jak najkrótszy termin przejścio­
wy a zarazem ozna«zyć tyłku czas, w którym 
z jednaj strony rolnicy gallayjsoy ip|Dakowińscy 
h< ot masieP poczynić najniezoęaniejsze przygo- 
towama, a  który z drugiej strony będzie po-, 
trzLbuy do poczynienia pewnych zarządzeń sto­
jących n związku z ściąłem zamknięciem grani­
cy austriackiej. Tym dwom wrelodom uczynio­
no zadosić terminem oznaczonym w przedłożenia 
rządowem. Rząd, uważrjąc ten term in z, naj­
odpowiedniejszy, nie zapoznąje^ że dnom kra­
jom: Galicji i Bukowinie, dotkniętym najbar­
dziej zamknięciem granicy, trzeba będzie konie­
cznie ułatwić przejecie do nowycn stosunków, 
odpowiedniemi zarządzeniami Tc same motywa, 
które przemawiają za ukróceniem termin? przej­
ściowego, każą tal zo poczynić pewne meryto­
ryczne zmiany, p**zeir które, prócz względów fis 
zaprowiantowanie wielkich miejsc konsnmcyj- 
nych, byłyby zawarowane także interesa rolni­
cze i hodowla bydła. Określono także bliżej za­
rządzenie. co do zaprowadzenia rzeżrn na gra­
nicy i co do obowiązków przeasiębio-ców.*

wóz bydła austrjackiego w niewielkie; liczbie 
pod rozmaitemi ograniczeniami.

Ponieważ tedy nietylko dowóz, ale także

jedei, ze współpracowników paryskiego dzien­
niki. Setni odwiedził r  tych dniach Kossatha w 
B^raccont i miał z nim długą pogadankę o obec­
nej sytoacji politcznej. Sprawozdanie z tej po­
gadanki zredagowany Gest w jaskrawo-tenden­
cyjny spcuób; zać unilm bowiem tej wycieczki 
do BarttCconc, było nic innego, jak zwrócić u- 
wagę Francuzów na  niebezpieczeństwa, grożące 
Francji ze sttony Niemiec. Kossuth w ten spo- 
sub mlai z iharakteryzować położeniu Węgier. 
Nieszczęśliwy ter kraj juszczt przez kilka lat 
będzie wegetować w sidłach Niemiec i walczyć 
tylko dla korzyści tego państwa. Nie ulega wąt- 
pliwuści, że w razie wojny z Moskwą ca-y na­
ród węgieiski stanie do boja, ale tylko dlatego, 
aby dla innycL dać się rąbać na sztuki K u ­
trzeba się bowiem łddzić, że, jeżeli z naszą po­
mocą Moskw? pobitą zostanie, to my będziemy 
mnsieli zapłacić jeszc** kosztu wojenne, a jeźli 
njdziemj pazurów i zębów słowiańskichi te zo­
staniemy zjedz m z niemieckim sosem Jest w 
Peszcie kilka takich, którzy usiłują się pocie­
szyć ii usprawiedliwić zarazem, wysUrr^ąt na­
przód autagunizm Niemiec ku Moskwie. Nie­
szczęśliwi ci nie widzą, że wspaniały alians 
austro-niemiecki musi n  konsekwencji doprowa­
dzić do aliansu fr&nko-moskiewskiego. Jeźli w 
niedalekim czasie przyjdzie do ogólnego kon­
fliktu, Niemcy będą miały aosyć do roooty z 
własną obroną, i nie przyjdą nam na pomoc, & 
Austro-Węgry same będą musiały- wytrzymać 
nawalę moskiewską. Jeżeli francuscy mężuwie 
stanr wierzą choć trochę zapewnieniom, danym 
przez koj Bism arka p. Teisserenc de Bort w 
Wiedniu, w takim razie naiwność ich przecho­
dzi dozwolone granice. Niemiecki k&ncleiz chciał 
w r. 18ri0 zadać wam cios śmiertelny. Ni wasze 
szczęście p~zerachował się, ale wie on dobrze, 
że wzmocniona w uiły F ’c*ncja jest najniebez­
pieczniejsza przeszkodą w dalszych jego planach. 
Mhside być przygotuwani, że poruszy or wszy­
stkie sprężyny, aby was zniszczyć. Człowiek to, 
który przed niczem się nie cofnie, Bądźcie silni, 
j a t  wam ru lz ił ks. Gorczaków, i miejcie się na 
baczności. Węgry zginęłj. P t  cóż mam się łudzić 
zwodnemi iluzjami? Moskale zajmą Feszt, & wy 
Francuzi utorujecie im drogę. O zismio węgier­
ska! Ty jesteś ofiarą ślepej chęci panowania, a

przewóz bydła rogatego oraz świeżego mięsa własne twe dzieci wydają cię na Łgube 1 Prze
został za«.a7 a n y , przeto doznał przeszkody 
transport bydła żywego i mięsa także do k ra­
jów zachodnio-europejskich, gdzie dotychczas 
odbyt był największy, przez co ucierpiał? nie­
zmiernie nasza agronomiczna produkcja. Tę 
klęskę dozują najpierw oczywiście te tra je , 
które dotychczas brały największy ndzi&ł w ak»- 
porcie byd^a, a le n d e^ m o ze t^ że^ eg aĆ M jjtp li^

muwę swą zakończy* miał Kossuth rzuceniem 
przekleństwa n? Folakow, którzy mieli przejść 
obecnie do przeciwnego obozu, i ostrem łajaniem 
Andraasego.

2  całej tej przemowy widać tylko rozgory­
czenie, a poniekąd nawet rozpacz, do której 
musi doprowadzić dziwaczni ekskluzywno?* i 
gamolubgtwo, którem gia Węgrzy odznaczają. Czn-

P O G L Ą D  KRYTYCZNY
wypadki 1 roku 1861, 1862 i 1869.

^Wtoerpnąte t  nich mkaaiHoki polityczne s 
powodu pt'ae Boleałatoity,

I>riei

K u w i e n .  Gregorowie**

(Giąg dalizy.)

Od tego jednak czasu Mierosławski został 
jlJby. c z ł o w i e k i e m  l u d o w y m ,  to jesł rewo- 
'hjjouistą w znaczeniu europejskiem. Szydził 

:  łnligii i duchowieństwa, objawiał wit iką nie- 
„ ^ iść  dla wyższych warstw narodowych, i miał 
g ło w ić  nową epokę spółeczną w dziejach Polski 
"łozbiorowej, Od r. 1848 znienawidził szlachtę, 
^ ie w a ż  tu  dotknęła go krytyką choć surową, 

mpbłniu usprawiedliwioną, co gorsza, prze- 
go uważać za człowieka wyższego nama- 

u [?«euizdolnego kierować losami narodu. Nie 
J*  on jednak odosobnionym, znajdując otocze-

w ludziach z mniejszem wykształceniem, lub 
A  gorącem sercem, gotowych każdej chwili
°flary dla Polski. Wytworzony w ten sposób

waoildnwn Kwi manflira r/iinoDn *»Ai3«a-in1 ‘j1 ik zasilanym był jeszcze różnego rodzaju 
J a ta m i  morulnemi, pragnącemu pokryć niedo-

własne światłem, płynące m od osoby wiel- 
w ich przekonania, jenerała.

(m W kraju, choćby pozbawionym niepodległo- 
k.Y ma1a(ivm Indnak *fpr n ilożvf.v. podobna ko-

wpływu na
C J wypadków. Mierosławski w otoczenia zau- 

szydziłby ze wszystkiego i wszystkich, 
W f th  uznawać jego powagi; w roip) awaoh

mniej więcej zręcznie ułożonych wskazywałby 
zaiad ; nowej taktyki dla milionowej armii ko­
synierów. Rozprawy podobne, rzecz prostu, by­
łyby zaprawione właściwym mu dowcipem nie 
bardzo wybrednym, szumną muią a szczególniej 
obrazami wyobraźni, nieujętej w najmniejsze 
karby rozsądku. Mowy Mierosławskiego zasługi­
wałyby na bliższyj rozbiór, choćby dla cha­
rakterystyki epoki i pewnej części emigracji z r. 
1831. Posi u la ł on na tem polu niezaprzeczoną 
oryginaJnoś*, umiejąc w jednem zdaniu przesko­
czyć od nadiru do zenitu; w drngiem połączyć 
mitologię z tradycją judaizmu, pierwotną histo- 
rję kościoła katolickiego z romansem, wyszłym 
w jstatnich czasach w Paryżu; przyozdabiając 
wszystko wzmianką o bawiącej w Paryżu wnucz­
ce Szczęsnego Peteckiego. Te i tym podobne mo­
wy, powtarzamy, w kraju, ulegającym należyte­
mu sterowi politycznemu, pozostawały bez naj­
mniejszego echa. Wesołe śmiechy, szumne okla­
ski byłyby jedyną nagrodą mówcy, mającego nie­
pospolitą łatwość słowa, zachwycającego pewne­
go rodzaju słachaczy jaskrawością myśli i wyra­
żeń, i za przykładem niektórych kół francuskich 
nadzwycztjną śmiałością w rzucaniu obelg i po- 
twarzy na ludzi, uważanych za przeciwników.

W narodzie jednak polskim, niemającym od 
roku 1825 należytego kierunku, Ludwik Miero­
sławski mógł być wielce szkodliwym przy odpo­
wiednim zbiegu okoliczności. Koła poważniejsze 
zrobiły wszystko co mogły, aby wódz, w htóre- 
go nikt nie wierzył szczerze, al y  kot< ryjka choć 
nieliczna ale krzykliwa, stawioną była w mo­
żności wywierania dużego wpływu na dalszy roz­
wój wypadków.

Po dwudziesta kilkoletnim letargu naród 
polski zaczął dawać coraz wymowniejsze objawy 
żywotności. Nie wchodząc już w tajemnice roz- 
wojn duchowego, jako nienjęte dia rozumu 
ludzkiego, wedle których naród żyje i rozwija 
zię zgodnie z tradycją przeszłości pomimo sta*

wianych przeszkód; były jednak i inne przyczy­
ny zrezumiaisze, ogólnego ożywiania.

Przywiązywano nąjprzód wiele nadziei do 
! osoby cara Aleksandra. Spodziewano się, że mo­
narcha ten jako człowiek wyższego ukształcenia 
ziozumie konieczne wymagania czasu, dozwala­
jąc narodowości polskiej rozwijać się wedie pra­
wideł jej właściwych.

Zniesienie komisji śledczej, poskromienie 
wybryków policji 1 żafidarmerji zwiększyło nie­
co uczucie bezpieczeństwa osobistego. Akademia 
me tyczna i Towarzystwo rolnicze po wielu la­
tach były pierwszemi ogniskami narodowego ży­
wota, w których młodzież z różnych okolic k ra­
ju i ludzie dorośli mogli bliżąj poznać się i po­
rozumieć. Jednoczesny wzrost dziennikarstwa, 
większe niż kiedykolwiek wydawnictwo prac ca­
łkowych i literackich przyczyniały się do roz- 

bnlzania umysłów uśpionych, a odrywając od 
nę Iznych rozrywek, wprowadzały na "drogę po­
ważniejszego zajęcia.

W szdkie jeduak kierunki prac różnorodnych, 
dopiero wtenczas nabierają rzeczywistego zna­
czenia, skoro zbiegają się w jednem wspólnem 
oguisku, narodowego poczacia Jest to prawo 
niezłomne natury człowieka. Rozwoj nasz du­
chowy i moralny, zyskiwany za pośrednictwem, 
napki, budzi 1 wykształca uc/ucie obywatelstwa, 
jako Lieodzowny warunek godności człowieczeń­
stwa. Najniższe warstwy z m iłym rozwojem in­
dywidualnym., uleg&ją snown di  iwom powsze­
chnym, przykuwającym ich silnie do gleby oj­
czystej. Dla tej tu przyczyny, w ogóle Ind więj- 
ski, jest pierwiastkiem nadzwyczajnie konser­
watywnym, stawiającym opór zwycięzki wszel­
kim usiłowaniom, zmierzającym do jego wyna­
rodowienia.

Wykształcenie wyrywa człowieka z objęć 
powszechności; jednostka w znaczeniu moral- 
neu . pocŁyna żywot odrębny. Jest to chwila 
najniebezpieczniejsza; wraz a poczuciem odrę­
bności, powstaje i rozwija się ~amolnbstwo gfi-

towe zrobić z właściwej sobie jednostki słońce, 
okoł< którego wszystkie przedmioty zewnętpzne 
krążyć powinno. Jednostka zostająca, w tym 
stanie wykształcenia, ma prz *d s\ em oczami 
nadzwyczaj rozszerzony krajobraz, nie posia­
da jednak dostatecznej siły loznmu, do wytknię­
cia samoistnie należytej drogi postępowania. 
Ulega zazwyczaj wpływowi innej jednostki z 
silniejszym rozwojem: jeżeli jednak wybór wzo­
ru, nie był dokonanym szczęśliwie; jeżeli zdo 
byt? ońręhność potrafiła przytłumić, a nawet 
zatrzeć wpływ uczj>ć powszechnych, pozostawia­
jąc w sercu Dróżnik niczem niezapełnioną: w 
takim wypadku, zjawiają się różnego rodzaju 
potwory moralne, będące prawdziwym zakałem 
rodu ludzkiego.

Zdobycie wyższego stopnia rozwoju ducho­
wego, jest koniucznem dia bezpieczeństwa samej 
jednostki. Prowadzi do tegc celu nauka, ale nie 
w zlucz min powierzenownem zebranego zapasu 
wiadomości, a l-  w znaczeniu nauki przetrawio­
nej, stającej się niejako treścią naszej istoty 
duchowej. W miarę dokonywarych zdobyczy! w 
tym kie runka, właściwe człowiekowi suao la l- 
stwo ulega coraz większemu przeobrażenia; cd 
czuwamy i pojmujemy coraz lepiej p-uwdę o 
niepodobieństwie oddzielenia d ibrobytu osnbi 
stego od dobra całego narodu, choi Hi byśmy go 
wedle słów poety dźwignąć ii uszczęśliwić, a Ko­
niecznem następstwem, zniweczyć przeszkody 
stawiane jego -ozwojowi Ju? nietylko odczuwa­
my, ale pojmujemy całą wielkość narodowej idei. 
Widzimy w niej dźwignię ogólnego rozwoju spo­
łeczeństwa, przed oczami naszej duszy mamy 
uwydatnione jedno z prawideł moralnych, bę­
dących objawem inyśli i woli Opatrzności. Idea 
zatem na-odowa, w ostatecznym^ swym rozwoju, 
iączy się z pojęciami religijnem., sięgając aż do 
źródła wszystkidb. rzeczy ziemskich.

zbliżeni, aniżeli wiele ogniw pośrednich. Jeden 
z nich stoi przy prawdzie, zostając pod wpły- 
wen sił powszechnych, niezależnych od j ?gc 
woli {“Id^ngi odbywozy wi ilką pielgrzymkę da­
chową, wr&cr niejako do pierwotnego punktu 
w yjścia; ale wraca na zasadzie własnej woli, 
ze świadomością rzeczy ze zrozumieniem praw 
rozwoju, którym inni ulegają biernie, idąc je­
dynie za wpływem wrodzonych uczuć serca.

Różry stopień rozwoju duchowego tak w 
znaczenia ogólnem, jakoteż w znaczeniu poje­
dynczych władz umysłu, różny stosnnek nczu- 
cia i najrozmaitsze odcienia tegoż : są właśnie 
powodem owej róanicy, jaką dostrzegamy mię- 
uzj ludźmi, nietylko w znaczenia fizycznem, ale 
i moralnem. Rozum i uczucie bez względu na 
ich siłe i wzajemny stojaneL, wraz z trzecią 
siłą właściwą człowieków’ mnywaną w >lą, są 
podstawą tak nazwanych charakterów ludzkich, 
Dędących w znaczeniu nerodowem i spółecz- 
nem, główną osnakf wartość:’ pojedyńczych je ­
dnostek. T  te j 'm ie rze  spotykamy często naj­
mniej spodziewane objawy. Niekiedy uczucie 
wsparte, siłą wolt, tworzy bohaterów, chcących 
wedle swej możności, prowadzić naród w kie­
runku prawdy. Ka odwrót znowu, tak  zwani 
Jadzie inteligentni bez uczucia, nnikaią prac 
podobnych, jako mogących pooiąguąć dla mch 
nieprzyjemne następstwa.

Zdobyte przez nich wykształcenie, nie stał< 
się treścią ich nstiojn duchowego, nie zdołali 
przekroczyć ciasnego horyzontu samolubstwa, i 
wedle słynnego określenia jednego z uczonych 
francuz! ren : różnią się od zwierząt tylko ułą 
wyroznmowanego sgoizmn, kindy czworonogi są 
samolubami bezwiednymi. Jeszcze jeden krok 
naprzód w tym kierunku, a  wpadamy w prze­
paść bezdenną nazywana oastępstweiu.

(C u n.)
Stosnnek powyższy objaśnia, diaj&kfcj przy­

czyny mędrzec i proitofik-k są więcej do siebie



mu rzeczywiście swoje fatalne położenie, przy- 
odzą do przekonania, że władza nad iiwemi

?, r^k im 8i« dlatego
w bezsilnej gorączce, nieprzyjaciół na

i AA r it ^ 0kllv awaźaj,ą nawet M takowych Po­laków, którychby ciągle chcieli mieć na usługi
Smutne mimo to wszystko robi wrażenie, jeśli
; Patr3°ta węgierski oświadcza, że naród 
jego jnż istnieć przestał.

Cenłraliści.
bitumu nie jest miłem, gdy mu zagra­

ża utrata tych wpływów i znaczenia, któ­
rych się dobił. A jeśli te wpływy i znacze­
nie zagarnął w drodze niesprawiedliwej, i 
już nie ma nadziei, aby raz mu odebrane 
kiedykolwiek odzyskać mógł, to wtedy wście­
kłość go ogarnia.

W tern położeniu znajduje się centrali­
styczny obóz w Austiji. Oktrojowaną ordy­
nacją wyborczą starał się Schmerling zabez­
pieczyć większość temu obozowi. Podzielił 
wyborców na kuije, a kuijom w krajach, 
mających przewagę niemiecką, lub ulegają­
cych wówczas jak kurja włościańska w Ga­
licji wpływom niemieckim, ponadawał nie­
proporcjonalnie wielką liczbę posłów, aby 
tylko sztucznie wytworzyć większość centra­
listyczną, wbrew rzeczywistemu stanowisku 
rzeczy i wbrew statystyce, wykazującej, że 
Niemcy w Austiji są w wielkiej mniejszo 
ści, a centralizm w jeszcze większej.

Jnż za Belcrediego, a później za Ho- 
henwarta okazało się, że pomimo niespra­
wiedliwej sztucznej ordynacji wyborczej, cen- 
traliści znaleźli się po wyborach ówczesnych 
zredukowani do mniejszej liczby w Radzie 
państwa, do jednej trzeciej części całego jej 
kompletu. I już wtedy byłaby mogła być 
zmieniona konstytucja i przywrócone prawa 
innym narodowościom. Ale i w r. 1866 i 
i w  r. 1871 utrzymała centralistów przy 
władzy i wpływach nie ich siła moralna, 
ale zbieg okoliczności zewnętrznych, skutki 
wojny prusko - austrjackiej i prusko - francuz- 
kiej. Prusacy zwycięzcy wzięli górę i prze­
możnym wpływem swym ocalili centralistów 
austrjackich wpływami swemi na gabinet 
wiedeński. A i wtedy jeszcze rezultat byłby 
bardzo wątpliwy, gdyby byli Czesi nie usu­
nęli się od udziału w Radzie państwa.

A jednak pomimo tych wszystkich w ia­
domych dziejów, w ostatnich tygodniach cen 
tralistyczne dzienniki są pełne przechwałek, 
iż jak za Belcrediego i Hohenwarta energi­
czna opozycja centralistów obaliła minister­
stwo autonomiczne, tak i teraz ministerstwo 
Taaffego wobec ich opozycji runąć m usi! 
Hohenwarta nazywają e i n e  a b g e t h a n e -  
n e  Gr o s b e , chociaż un w parlamencie miał 
więcej jak dwie trzecie głosów za sobą w 
chwili, gdy pod naciskiem Bismarka ustąpić 
musiał. Zamiast ubolewać nad taką słabo­
ścią Auatrji po wojnie niemiecko-francoakiej, 
iż się do woli gabinetu berlińskiego stoso­
wać musiała, centraliści z tego faktu wy­
prowadzają swe tryumfy 1 Jeszcze nigdy w 
żadnem państwie naczelnego ministra, ustę­
pującego pod naciskiem zagranicy, nie na 
zywano e i n e  a b g e t h a n e n e  G r ó s s e .  
Taki minister jest w kaidem państwie mini­
strem przyszłości, i wypływa on zawsze w 
górę, gdy się państwo z pod nacisku zagra­
nicy uwolnić zdoła.

Wprawdzie teraz autonomiści i Hohen- 
wart trudniejszą mają sprawę niż w r. 1871. 
Centraliści bowiem, widząc iż nawet przy 
ordynacji szmerlingowskiej sama siła rze­
czywistego stosnnkn ludności może dopro­
wadzić autonomistów do zdobycia więcej jak 
dwóch trzecich większości w Radzie pań­
stwa, po ustąpienia Hohenwarta stworzyli 
jeszcze sztnezniejszą ordynację wyborczą, od- 
jąwszy sejmom prawo wybierania delegacji 
do Rady państwa. Ta nowa ordynacja wy­
borcza sprawiła, że już autonomiści nie mo­
gli przy ostatnich wyborach zdobyć większo­
ści dwóch trzecich i już nie będzie można 
obecnie przez reformę konstytucji na­
prawić tych krzywd, jakie nie-niemieckim 
narodowościom wyrządzono.

A jednak i takie ubezpieczenie sobie 
korzyści, które centraliści z powodu usnnię-

się Czechów zdobyli, nie wystarcza im 
dzisiaj. Zabezpieczyli sobie jeśli nie więk­
szość, to bardzo znaczną mniejszość w Ra- 
r21® państwa, zupełnie niestosunkową do 
iczby ludności centralistycznie usposobionej.

cą panować, chcą wszystkie zyski ciągnąć,
m ieć w p iy w  w y łJ»cz°y> bez

J iZ t i; ^  mQiejgzością. Wymiar spra-

w ” i5dZL M ?de i s ili s^ ! ]ą wyrządzaną im krzyw-
j -a rozumy nad fintami, jakby 

wymiaru. Podnoszą hastoobron, jodnota
jednością wyłączne panowanie swoje, które 
właśnie wBzelką jednoić rozbija. Uchwalili 
konstytneję grndruową, w której rozdztelili 
zakres Bady państwa od zakrela sejmów 
krajowych, a pomimo togo nioma ani S o j  
ustowy specjalne nchw,lonej przez nieb 
ntórąby me pogwałcili tych postanowień 
konstytucji, me pozabierali sejmom kraio 
wym z ich zakresu najważniejszych praw 
zagarniając je dla Rady państwa dlatego że 
w niej mieli dotąd większość, i mogli wszy­
stkie ustawy na wyłączną swą korzyść 
kładać.

A teraz gdy autonomiści zdobyli więk­
szość w Radzie państwa, centraliści obawia­
ją się, aby nie przedsiębrano zmian w tych 
ustawach specjalnych i nie przywracano sej 
mom tych praw, które podług konstytucji 
grudniowej do ich zakresu należą. Schmer 
ling i Herbst nawołują więc swych zwolen­
ników, aby nie dopuszczali nietylko ża­

dnej reformy konstytucji, ale nawet żadnej 
reformy ustaw specjalnych, gdyż te zmiany 
mogłyby wypaść na niekorzyść centralistów. 
A jeden z najzagorzalszych centralistów z 
Izby panów lamentował świeżo, że ten opór 
przeciw wszelkim zmianom ustaw, chociażby 
był skuteczny, nie wystarcza jeszcze, bo mi­
nisterstwo gotowe w drodze administracyjnej 
odejmować centralistom rozmaite korzyści, 
jakie ci za poprzednich ministerstw centrali­
stycznych zagarnęli. Autonomiści żądają, aby 
przynajmniej przeprowadzono teraz to równo­
uprawnienie, jakie w ustawach zasadniczych, 
uchwalonych przez centralistów, jest zawarte. 
I przeciwko temu żądaniu z wściekłością u- 
derzają centraliści.

Przez lat 18 centraliści byli gwałcicie­
lami nie-niemieekich narodowości — teraz, 
gdy już gwałcić ich nie mogą, stają się wi­
chrzycielami najniebezpieczniejszymi. Im nie 
chodzi o istotną potęgę państwa, oprzeć się 
mogącą jedynie na pojednaniu wszystkich 
ludów. Niech podupada a nawet niech runie 
państwo, jeśli my w niem nie możemy pa­
nować wyłącznie! — oto hasło centralistów.
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Wybór flam berta, redaktora ohydnego pi­
semka w czasie komuny p. t. Pert Duchesne do 
Rady miejskiej Paryża, nabrał wielkiego w o- 
becnem położeniu znaczenia i rzucił uzasa­
dnioną trwogę w obóz ludzi porządku i ładu 
społecznego. Temps, Journal des Debats, iSoir, 
ś iid e  oraz inne poważne dzienniki popierające 
republikę umiarkowaną, nie tają bynajmniej o- 
bawy, jaką ich ten wybór napełnił, — Marseil- 
laise za to, główny organ radykalistów fran- 
cuzkich, tryumfuje i zapowiada bliski upadek o- 
becnego ministerjum. „Wybór wczorajszy w 
Javel, powiada to pismo, jest zapowiedzią dal­
szych tego rodzaju wotowań. Humbert, ei-ga- 
lernik, w ybraiy został. Wszyscy nasi czcigo­
dni przyjaciele, polityczni galernicy, mają przez 
ten wybór zapewniony wstęp do Rady muni­
cypalnej wielkiego rewolucyjnego miasta. Jutro 
wybieramy Rocheforta, Vallćsa, Lissagaraya, 
Brnnela, Theissa, Arnanda, Longueta i innych 
jeszcze mężów pióra i szpady. Łatwo wam było 
uniknąć głosowań protestujących, ale, uiechoie- 
liście udzielić zupełnej amnestji, będą się więc 
one powtarzały do nieskończoności, chociażby 
nam przyszło wotować na umarłych. Zuane 
wam jest to piękne zdanie: „rządzić jest to 
przewidywać", — niechcieliście zważać na nie, 
wczorajszy więc wybór w Javel nauczy was je 
zastosowywać. Wejście Humberta do Rady muni­
cypalnej Paryża znaczy tyle, co wyjście pana 
Waddiugtona z gabinetu."

Artykuł ten daje wiele do myślenia. Wi- 
docznem jest, że kwestja amnestji przybrała 
formy zaczepne. Jest ona jnż hasłem agitacji 
rewolucyjnej, która jest tern trudniejszą do po­
konania, że używa środków legalnych. Rewoln- 
eja nie chwyta za broń, jak to czyniła dawniej, 
lecz stanęła na polu wyborczem i wotami strzela 
w przeciwników. Wynaleziono już wyrażenie, 
które trafnie określa ten nowy rodzaj rewolu­
cyjnej walki. „Wota buntownicze, wchodzące 
w zwyczaj, powiada dziennik Soir, wymagają 
wielkiej energii ze strony rządzących. Ażeby 
ich prąd niebezpieczny powstrzymać, potrzeba 
charakterów zdecydowanych i silnych umysłów. 
Gdzież atoli takie umysły znajdziemy? Czyż w 
rządzie dzisiejszym?"

Rząd w odpowiedzi na wybór w Jayel, po­
wołał przed sąd redakcję Marseillaise i Hum­
berta za zniewagę wyroków sadowych, jakie 
zapadły na komunistów, i za pochwały czynów, 
uznanych za szkodliwe dla państwa. Sposób to 
małodusznych ludzi, który nie świadczy o e- 
nergii umysłowej ministrów, niedoprowadzi też 
do niczego innego, tylko do zaostrzenia agitacji.

Powątpiewanie w silną wolę i roztropność 
ministrów jest ogólne. Stoją oni nie swoją mocą, 
lecz wpływem i wolą prezydenta Izby deputo­
wanych, który w swoim dziennikn Bepublique 
frajigaise oświadczył się jak już donosiłem za 
uchwaleniem ogólnej' amnestji. Ogólna amnestja 
mogłaby jeszcze dzisiaj zażegnać wszelkie nie- 
jezpieczeństwa rewolucyjne, — lecz stronnictwa 
reakcyjne wpływem i naciskiem swoim pobu­
dzają rząd do oporu i przedstawiają Gambettę 
ak* umyślnie podburzającego umysły, aby wy­

wołać sytuację, któraby spowodowała ustąpienie 
Grevego, jego zaś zaprowadziła do krzesła 
prezydentury Francji.

Wielki ten m istrz oportunizmu, powiadają, 
widząc rosnące fale radykalne, chce z niemi 
płynąć i dla tego żąda ogólnej amnestji, aby od­
zyskać popularność w tłumie, który się od niego 
odwrócił. Gdyby nie jego oświadczenie za amne­
z ją , Hnmbert nie zostałby wybrany. On więc 
est winien, iż w stolicy państwa zrehabilito­

wano komunę i że postanowiono ją  wskrzesić, 
wprowadzając dawnych jej członków do dzisiej­
szej Rady municypalnej Paryża.

Zarzut to błahy. Gambetta bawi obecnie w 
Szw&jcarji i nie miał żadnego wpływu na osta­
nie wypadki. Nie pierwszy to zresztą fakt re­

habilitujący komunę, było ich więcej, a wszyst­
kie wywołane były przez upór rządu w odma­
wianiu całkowitej amnestji. Gdyby ją był rząd 
udzielił, nastąpiłoby już dawno nspokojenie u- 
mysłów w obozie republikańskim i radykaliści 
nie byliby się z niego wysuwali, dla przepro- 
dzenia kampanii wyborczej, mającej na celu o- 
tworzenie wrot Francji dla tych, którzy nie ma­
ją do niej dozwolonego wstępu. Słusznie też Se- 
jubliąue Prancaise powiada: „Wy to a nie ja
stworzyliście te kandydatury, i to d l a  u t r z y ­
m a n i a  n a j g o r s z e j  z e  w s z y s t k i c h  po­
l i t y k  — p o l i t y k i  u p o r u . "

Podróż Ludw. Blanea w południowej Francji 
liczne manifestacje za zupełną amnestją są 

niewątpliwą wskazówką, że lud chce, aby już 
raz zapomniano komnnę i przebaczono tym, co 
w niej udział brali. Jego życzeniu zadość uczy­
nić należy. Opieranie się jego woli w państwie, w 
którem ta  wola wyrażona w wotach staje się 
aktem najwyższej władzy, będzie ciągle rodzić 
wypadki tego roaząju jak w Bordeauz i w Ja- 
vel i stworzy niebezpieczny dla republiki demo­
kratycznej konflikt pomiędzy prawem a zwierz­
chnią władzą Indu.

Jakby na poparcie argumentów organu Gam- 
hetty, odbyła się nazajutrz po wyborze Hum- 

ż*8, w ê‘̂ a manifestacja ludowa za amnestją 
ogólną, przy dworca kolei Orleańskiej w Pary­
żu. Nowy oddział ułaskawionych komunistów, 
wysadzonych z okrętu „Calyados* w Port Ven- 
dres, przybył właśnie dnia tego 4o Paryża. 
Oczekiwał na nieh tłum trzydziesto-tysięczny.

Przyjęcie było pełne niekłamanego zapała. Tak 
przy okazaniu się pociąga jak wyjściu z dwor­
ca a następnie przy obiedzie, którym ugoszczo­
no przybyłych w pobliskich restauracjach, o- 
krzyki za amnestją ciągle się rozlegały. Kilka 
kobiet na olicy zbierało składki dla ułaskawio­
nych, najuboższy robotiik nie żałował grosza i 
chętnie go rzucał na tscę, spiesząc uściśnąć rę ­
kę jednego z przybyłych.

Kto się przypatrywał temu przyjęciu wra­
cających z galer Nowej Kaledonii komunistów, 
mógłby mniemać, iż lud francuzki w ita najbar­
dziej zasłużonych swoich obywateli a nie tych, 
których imiona powtarsały wszystkie dzienniki 
ze zgrozą i ze w stręt® . Na żadną rewolucję 
tyle nie napisano strassnych rzeczy jak na Ko­
munalną z r. 1871 w Paryżu. Potępienie zda 
wało się tak ogólnem, jż nikt nie śmiał podnieść 
głosu nie już w obroniJ, ale dla złagodzenia wi­
ny komunistów. Reakcja była silną i tyle uczy­
niła dla zohydzenia wspomnienia komuny i tych 
wszystkich, którzy w niej udział brali, iż nilet 
nawet nie przypuszczał, ażeby możebną się s ta ­
ła rehabilitacja i zrzucenie tych kamieni potę­
pienia, któremi pamięć tej rewolucji przygnie­
ciono. Tymczasem stało się to, czego nikt nie 
przewidywał. Gdy na rewolucjonistów z r. 1871 
pisano we Francji czarne wyroki obrzydzenia i 
wstrętu, oni tymczasem zapomnieni cierpieli na 
wygnaniu i na galerapl Nowej Kaledonii. Cier­
pienie to w oczach lodjL oczyściło ich ze wstrę­
tów i z zarzutów i sprawiło, iż Francuzi powi­
tali ich przy powrocie jako mężów zasługi.

Objaw to ciekawj i goduy uwagi mężów 
stanu. Legenda o cudownych skutkach cierpienia 
okazała na nowo swą skuteczność polityczną. 
Podobna legenda o cierpieniach wygnańca na 
wyspie św. Heleny, otworzyła drogę do tronu 
księciu Ludwikowi Napoleonowi. Obecnie widzi­
my jej działanie w przyjęciu manifestacyjnem 
galerników z Nowej Klledonji i w agitacji za 
ogólną amnestją.

Posłuchajmy w jaki sposób Rochefort, p rze­
bywający w Genewie wraz z 150 nieułaskawio- 
nymi komunistami, odezwał się o wyrokach 1871 
i o cierpieniach wygnańców gdy zalecał kandy­
daturę Humberta. L ist jego zamieściły dzienni­
ki paryskie, gdy przed niedawnym jeszcze cza­
sem żadna redakcja Sie byłaby się odważyła 
na przyjęcie pisma z jego podpisem. Oto jest 
jego list do przedmiesKczan w Ja v e l:

„Drodzy współobywatele 1 Kilka zaledwo 
lat upłynęło gdy spacerowałem po piaskach pół­
wyspu Ducot. Naprzeciwko, w oddaleniu dwóch 
kilometrów widać było obóz barakowy galerni­
ków na wyspie Nu. Przez wodę dochodził mnie 
brzęk łańcuchów uwięzionych. Co środę odgłos 
bębna, który do nas dochodził, zapowiadał, iż 
przystępują do tygodniowej bastonady. Kaci 
mają także pewnego rodzaju uczucie tkliwości. 
Więźniów męczyć, zdaje się im być rzeczą zu­
pełnie naturalną, znieść jednak nie mogą krzy­
ków męczonych. Tam, w oddaleniu 650Ó mil od 
ojczyzny, znosiło tę karę 400 skazanych za po­
wstanie 1871 r. wraz z złodziejami , fałszerza 
mi, mordercami i ojcobójcami. Humbert, mój 
przyjaciel i współpracownik, znajdował się po­
między nimi. Gdy mnie dochodził ponury odgłos 
bębna, mający zagłuszyć krzyki bitych ofiar, 
mówiłem sobie: „Może to Humbert krzyczy, 
może to jego biją!" Daleką była wtedy ta  myśl 
odemnie, iż przyjdzie dzień, w którym on do 
was pnblicznie przemawiać a ja  do was pisać 
będę. Winą Humberta, podobnie jak występkiem 
moim i Marotęąji by*ri, iż jako dziennikarze 
wypowiadaliśmy nas*e poglądy w dziennikn. 
Zważcie tylko drodzy współobywatele, iż był­
by kłamcą i złym człowiekiem, gdyby był wy­
powiadał inne przekonania niż te, jakie rzeczy­
wiście posiadał. Drukując je w dziennikn, wy­
pełniał nie tylko prawo jakie mu przysługiwa­
ło, ale i obowiązek — i za to skazany został na 
dożywotnie roboty przymusowe na galerach. 
Później dla usprawiedliwienia tej niesłychanej 
procedury, oświadczono, iż sądy wojenne, które 
nas sądziły, składały się wyłącznie z bonapar- 
tystycznych oficerów. Lecz któż tych oficerów 
do sądów przeznaczył? Nikt inny, tylkoThiers, 
Jules Favre, Jnles Simon, Ferry  i inni, którzy 
stali wówczas u stera i którzy dzisiaj jeszcze 
przy nim stoją. Oni to wówczas odmówili nam 
sprawiedliwości jak dziś odmawiają amnestji. 
Nie chcę dochodzić, czy przyczyną skazania 
Humberta nie była owa niska nienawiść i oso­
bista zemsta, do której tylko zdolni są u m i a r ­
k o w a n i .  Gdy w roku 1869 socjalistyczni re­
publikanie postawili mnie w 7 okręgu jako kan­
dydata naprzeciw Jules Fayra, Humbert wymo­
wnie a odważnie wystąpił zwalczając ówczesne­
go przewódzcę lewicy.

Wtedy już bystry jego pogląd napiętnował 
ów trujący oportunizm, który obecnie tak się 
rozszerzył. Zupełnie pokonany i do milczenia 
doprowadzony przez nieubłaganą dyalektykę, 
która charakteryzuje talent Alfonsa Humberta, 
opuścił Jules Favre ze spuszczoną głową zgro­
madzenie wyborcze, w którem spodziewał się 
samycb wiwatów. Czyżby ten gniew oportu- 
nistyczny nie był przyczyną jego skazania? Upa­
trzył stosowną chwilę, aby na jego osobie zy­
skać zadosyćuczynienie. Milliere który zdema­
skował prywatne życie Favra, został zamordo­
wany na stopniach Panteonu; Laluyć, który 
dostarczył przeciw niemu dowodów, umarł w 
Saint-Pelagie. Humbert który zranił pychę tego 
człowieka musiał pójść na wyspę Nu. Mordercy 
Milliera i Tony Moilina żyją jeszcze gdy dzien­
nikarz Maroteau zmarł na galerach. Ci zaś, 
którzy go tam na śmierć posłali, odmawiają nam 
amnestji. Zaślepieni, — powinni przecież wie­
dzieć, że my amnestji żądamy nie tylko dla sie­
bie ale i dla nich. Obywatele cyrkułu Javel wy­
bierając Humberta, będą mieli tę zasługę, że 
przygotują rowiązanie tej ważnej kwestji, któ­
ra  przed innemi rozwiązania oczekuje. Gdy bę­
dziemy mieli amnestjowanych, i amnestja musi 
być ogłoszoną. Musimy ją otrzymać nie tylko 
dla żyjących ale i dla umarłych. Obrońcy repu­
bliki zostali połączeni ze złodziejami i z mor­
dercami nie tylko w obozie galerniczyn. ale i 
na cmentnzu wyspy Na. Pamięć icb i cześć wy­
maga. ażebyśmy ich kości wydobyli z tego są­
siedztwa. Zmarły Maroteau powróci do Francji 
jak powrócił żywy Humbert. Mniej szczęśliwy 
niż jego przyjaciel, nie zobaczy ojczyzny lecz 
ojczyzna go zobaczy. Udano się aż na wyspę 
Św. Heleny, ażeby z niej sprowadzić popioły 
despoty, Będzie więc można udać się i do No­
wej Kaledonii, ażeby sprowadzić popioły bojo­
wników z r. 1871, którzy za wolną Francję i 
socjalną republikę życie dali. Przesyłam wam 
współobywatele pozdrowienie braterskie."

Ten list Henryka Rocheforta charakteryzu­
je usposobienie stronnictwa radykalnego. Że to 
stronnictwo wzrasta, winien jest rząd i stano­
wisko jakie zajął wobec amestji. Ponieważ atoli 
Gambetta oświadczył się już za amnestją, nale­
ży spodziewać się, że zostanie ona wreszcie u- 
chw&lona. Stronnictwa reakcyjne a zwłaszcza 
legitymiści nie przestają podżegać ministrów do 

' daiszeno oporu, — bo z tego oporu oni tylko

sami korzyść odnieść mogą. Interesem ich jest 
utrzymywać rozdwojenie w obozie republikań­
skim i potęgować niezadowolenie radykalnych. 
Rachują, że ci ostatni wywołają rewolucję i że 
społeczeństwo francuskie zagrożone w swoim 
bycie, przywoła Henryka V. do Francji. Nadzie­
je te jednak ich omylą, radykalni bowiem uzy­
skawszy amuestję, uspokoją się i na drodze le­
galnego rozwoju będą oczekiwali ziszczenia swo­
ich nadziei i rozwiązania zadań swojego pro­
gramu. O ile mi wiadomo, niema pomiędzy fran­
cuskimi radykalistami ludzi, którzyby drogą 
gwałtu i zbrojnej rewolucji po stępować chcieli.

„St. Petersburgskie Wiedomosti“ o jubileuszu 
Kraszewskiego.

Przyzwyczajeni jesteśmy do wszelkiego rc 
dzaju kłamstw, bezczelnych insynuacyj i bez­
myślnej nienawiści, którym praca moskiewska 
daje zawsze folgę, ilekroć przychodzi jej pisać o 
Polsce i Polanach. Bizantyńska przewrotność i 
zwierzęca ubliżająca naturze ludzkiej namię­
tność rasowa idzie u nich zawsze w parze z 
barbarzyńską naiwnością, a dzika fantazja w 
wynajdywaniu niebywałych rzeczy graniczy z 
prawdziwem szaleństwem. Ze wszystkich jednak 
artykułów bezsprzecznie najwspanialszym oka­
zem tych wszystkich pięknych przymiotów bę­
dzie artykuł p. t. „Kraszewski i społeczeństwo 
polskie" umieszczony w jednym z ostatnich nu­
merów St. Piet Wiedom. Od początku do końca 
zawiera on tyle kłamstw, tyle idjotycznych prze­
ciw nam wycieczek, tyle szalonych i dzikich ro­
zumowań, że autorem jego może być chyba 
człowiek w ostatnich fazach delirium trenteas. 
Polemizować z tern pismem nie można, tak jak 
żaden z rozsądnych ludzi nie będzie się sprze­
czał z obłąkanym, a żaden człowiek uczciwy ze 
znanym oszustem, dlatego też ograniczymy się 
na streszczeniu tego artyknłu, pozostawiając sąd 
i ocenę jego samymże czytelnikom. St. Pietersb. 
Witdoih. piszą :

„W staropolskim Krakowie odbył się pięć­
dziesięcioletni jubileusz działalności literackiej 
najpłodniejszego i najpopularniejszego z pisarzy 
polskich, Kraszewskiego. Jak wiaaomo, nie­
tylko społeczeństwo polskie (a wyżej mówił tenże 
dziennik, że tylko społeczeństwo polskie), lecz i 
rząd austrjacki wyraził swój szacunek dla zna­
komitego powieściopisarza.J, tudzież ndział w 
jego jubileuszu, przez obdarzenie go wysokim 
orderem komandorskim.

„Nie mając zamiaru wydzierać Polakom ich 
Kraszewskiego, nie możemy atoli nie napomknąć, 
że chociaż pisarz ten urodził się w Warszawie, 
ale pochodzi z Moskwy zachodniej, mianowicie z 
rodziny oddawna osiadłej w gnb. grodzieńskiej; że 
wykształcenie tak pierwotne, jak i wyższe otrzy­
mał także w ziemi moskiewskiej, bo na Litwie, mia­
nowicie — w Białej i w W ilnie; że całą swoją mło­
dość przepędzał także w Moskwie, tj. na Wołyniu, 
a późniejszemi dopiero laty przesiedlił się do Pol­
sk ą  tj. do Warszawy, i nareszcie do Drezna.

„Tym sposobem, przy naturalnym porządku 
rzeczy, Kraszewski powinienby byl stać się pi­
sarzem moskiewskim, nie stał się zaś nim dla 
tych samych powodów, dla których wielu mie­
szkańców Moskwy zachodniej i południowej wy- 
rzakło się swych obowiązków, poświęciwszy swe 
talenta polskiej narodowości i sprawie. Tak więc 
literatura polska zawdzięcza i Kraszewskiego 
tej samej Moskwie, która jej w XV wieku dała 
Grzegorza z Sanoka, w XVI Reya, Szymonowi- 
cza, Orzechowskiego, Joachima Bielskiego, Wa- 
powskiego, w XVII Borkowskiego, Zimorowicza, 
w XVIII Naruszewicza, Krajewskiego, Kuiaźui- 
na, w XIX Woronicza, Niemcewicza, Karpiń­
skiego, Czarnockiego, Mickiewicza, Odyńca, Za­
leskiego, Goszczyńskiego, Malczewskiego, Sło­
wackiego, Siemieńskiego, Kondratowicza, Grozę, 
Korzeniowskiego, Ujejskiego , Grabowskiego, 
Czajkowskiego, Kaczkowskiego, Zacharjasiewi 
cza, Łozińskiego, Wiszniewskiego, Bartoszewi­
cza, Balińskiego, Narbuta, Sząjnochę, Dziedu- 
szyckiego, Mochnackiego, Chodźkę. Klaczkę. Dn- 
chińskiego, Trentowskiego , Cieszkowskiego , 
Żmurkę i wielu wielu innych. Nie mamy za- 
miarn nazywać tych ludzi odstępeami, renega­
tami własnej ojczyzny i narodowości, chociaż 
wszyscy oni, będąc Moskalami, wyrzekli się Mo­
skwy, większa ich część bowiem albo nieza3ta- 
nowua się nad tern, ani się tego domyślała, że 
jest pochodzenia moskiewskiego, albo co gorzej— 
w dziwnem obłąkaniu uważała swoje szlache 
ctwo za większy dowód polskości, niż krew pły­
nącą w swych żyłach i język brzmiący w ich 
rodzinnej ziemi za dowód innego pochodzenia.

„Zamilczamy o tem wszystkiem. Dość nam 
bowiem przekonania, że prowincjom i rodom 
moskiewskim zawdzięcza literatura i nauka pol­
ska, cc najmniej połowę swych wydatniejszych 
talentów i ich dzieł najlepszych. Czyż nie Mos­
kalom zresztą (Polacy powiedzieliby Rusinom, 
ale to na jedno wyjdzie) zawdzięcza i historja 
polska najsławniejszych mężów, słynnych boha 
terskiemi czyny w wojnach n. p. z Niemcami i 
Turkami? Na. nieszczęście społeczeństwu pol­
skiemu oDcenc jest po większej części uznanie 
tego długu, zaciągniętego u Moskali, nu ich 
ziemiach i w ich rodach, w skutek czego prze- 
cenianemi bywają zazwyczaj zasługi talentów i 
geniuszów niby polskich, z krzywdą narodowo­
ści moskiewskiej, której owi sławni ladzie byli 
synami. Tak też i teraz najnbileuszu Kraszew­
skiego nikomu z Polaków, tak licznie tam zgro­
madzonych, nie przyszło do głowy wspomnieć
0 stosnnkn jubilata do ziemi moskiewskiej, 
krwi i państwa moskiewskiego, ani też dopełnić 
jakiegoś aktu wdzięczności dla Moskwy za to, 
że dała Polsce tak niezm irdowanego pracowni­
ka na polu jej literatury.

„Co prawda wątpimy, aby i sam Kraszew­
ski zechciał gdzieś wspomnieć o swem pocho­
dzeniu moskiewskiem i w ogóle o Moskwie, a 
jeżeli wspomina, to znów wątpimy, aby, trw a­
jąc uparcie w swych błędach, nie złorzeczy? tej 
Moskwie, która przecież jest jego matką.

„Kraszewski nabył nawskróś polskich po­
glądów na świat i rzeczy. W tem się też zamyka
1 siła jego i słabość: siła dlatego, że przesią­
knąwszy polskiemi ideami i tradycjami, mógł 
przez to stać się rzecznikiem tajemnych marzeń 
i dążności polskiego społeczeństwa; słabość zaś, 
bo Kraszewski, wykształcony w społecznej 
szkole polskości, zatracił w sobie zupełnie zdol­
ność podniesienia się nad poziom polsko-szla- 
checkich idei i mrzonek, a temsamem postradał 
sposoby wzniesienia wraz z sobą sumienia spo­
łecznego Polski po nad sferę tradycyj, odczaro­
wali i marzeń fantastycznych. Tego wszystkiego 
dowodzi stosunek Kraszewskiego do wypadków 
w Polsce 1830 i 1863 r. Gdyby nawet ktoś po­
czytał za niesłuszne te represalia, jakim po­
padł Kraszewski w czasie pierwszego powstania 
i skutkiem których przesiedlił się z Warszawy 
do Drezna po r. 1863, to zawsze znajdą się do­
wody współczucia Kraszewskiego dla polskich 
przeciw Moskwie wybuchów, mianowicie w wielu 
powieściach, wydanych pod pseudonimem Bole-

sławity. Nie pragniemy Wcale czynić z treści 
tyci* jego dzieł, wniosków o osobistym udziale 
autora w podburzaniu społeczeństwa polskiego 
przeciw Moskwie. Na ten raz zadowalniamy sih 
tem przeświadczeniem, że Kraszewski nigdy, bo 
nawet i ku końcowi swej działalności literac­
kiej, nie otrząsnął się i nie emancypował **> 
starych przesądów polskiego społeczeństwa, nie 
wskazał mu żadnych nowych ideałów, a nawet 
żadnego praktycznego sposobn wyjścia 7 poło­
żenia, którego anormalność uznaną jest przei 
wszystkich.

„Czyż warto było napisać 500 tomów ro­
mansów, powieści, historji, badań, pamiętników* 
poematów itd., aby dowieść, że dawna Polska 
byłe doskonale urządzoną i rządzoną, i że tera­
źniejszej udziaiem — płacz i zgrzytanie zębów* 
do których to objawów rozpaczy mają jakob* 
zupełne prawo Polacy, ponieważ nie oni winni 
upadku Polski, lecz iuni drapieżni sąsiedzi, NieW* 
c j, a w szczególności chytrzy, dzicy, barba­
rzyńscy, szyzmatycy Moskale! Wszak w s z y s tk o  
to i bez Kraszewskiego było dobrze, nawet *a" 
nadto dobrze, wiadomem społeczeństwu polskie^ 
mu z książek, kazań spowiedzi, zagraniczny^ 
dzienników i z tysiąca innych narzędzi i org»" 
nów polsko-szlacheckiej sprawy 

Podziwiając tedy szczerze fenomenalną praco­
witość i wytrwałość najpłodniejszego z pisarsf* 
nie możemy jednak Kraszewskiego nazwać pis*' 
rzem jenialnym i człowiekiem wielkim, bo tac/  
wypleniają w społeczeństwie przesądy, i rzucaj* 
weń ziarna nowych, doskonalszych poglądów n* 
świat i dzieje. Ale też, zaprawdę rzekłszy, Pol- 
sk£ nie miała dotychczas jeszcze wielkich Ind** 
i genialnych pisarzy tej miary. Dlatego t e ż  j«j 
społeczeństwo i dotąd jeszcze pogrążone jest *  
takiej mgle nieprzejrzanej, gdy chodzi o najwa" 
znłejsze kwestje życia, jaka je otaczała pr*«d 
sta  albo dwustu laty.

Szczególnie zaś oburzający fenomen przed­
stawia społeczeństwo polskie teraźniejszej G*U" 
cji. Jakąż to dziwną sprzeczność stanowią na­
rzekania, skargi, oszczerstwa Polaków galicyj­
skich i ich organów prasy na prześladowani* 
polskości w Warszawie, na Litwie, lub ns V' 
krainie, z ich własną polityką w stosunku d° 
moskiewskiej ludności w Galicji! Gdyby jeszc*® 
istnieli na świecie ludzie, skłonni do wieraeni* 
w bezstronność i sumienność społeczeństwa poi' 
skiego, skoro takowe rządzi się i rządzi własne* 
wolnie, to dośćby im było spojrzeć na to co #5 
dziś dzieje w moskiewskiej Galicji, aby zmieni* 
znpełnie swe pochlebne o Polakach zdanie. Czy^ 
bowiem nie jest oburzającą rzeczą widzieć spO' 
łeczeństwo, które pod maską liberalizmu i kon­
stytucji praktykuje najstraszniejszy narodowy 
teroryzm, skierowany przeciw tym samym M°' 
skalom, czyli jak chcą Polacy Rusinom, kiórzT 
żywili i podsycali przez tyle wieków i polslt* 
naukę i literaturę i arystokrację i nawet ozl*' 
cbetczyznę polską. Trzy miliony ludności 
skiewskiej w Galicji, nietylko są majoryzoW»n( 
przez mniejszość polską wszędzie gdzie trzeoe 
reprezentacji narodowej, ale już nawet znikiJ 
prawie z powierzchni ziemi, przynajmniej &  
jurę, skoro przy ostatnich wyborach do K»aj 
państwa trzech zaledwie depntowanych moskieW' 
skich przecisnęło się tam przez labirynt in tryg 
knowań i nadużyć urzędników i obywateli po»* 
skich. Tym sposobem dwa niespełna miliony M*' 
dności polskiej w Galicji będą miały w Radżi® 
państwa aż piędziesięciu przedstawicieli, a  trży 
miliony Moskali — tylko trzech ! .

„Ale to jeszcze najmniejsza z klęsk 
rządów w Galicji; trzech moskiewakiol pow ój 
ni mniej ni więcej zdołają zrobić dla swego, kra­
ju we Wiedniu, co przedtem zrobiło dwudziesty 
t. j. poprostu nic. Daleko większem złem jes* 
to, co tam przygotowuje dla kraju polska 
nistracja, szkoły, sądy, publicystyka i w ogób 
cały stosunek wewnętrzny, opanowany przer - o. 
laków Szemranie i słuszne oourzenie ludność 
rusińskiej Galicji, gnębionej i kopanej noga®11 
to przez Polaków to przez żydów, wzrasta Ó0' 
dziennie i przybiera rozmiary prawdziwie k* 
trważające. Moskale galicyjscy, niszczeni ma**' 
rjainifc i demoralizowani przez tendencyjni 
szkoły, sądów i rządów, do takiego stopnia 
zażaleni przeciw Polakom, że można się o15*"' 
wiać strasznych oardzo ztąd następstw. J»*j\ 
mówiąc: dla nikogo nie jest taj nem kto ty** 
zna dzisiejsze stosunki w Galicji, że rząay P°lL 
skie przygotowują tam wybuch rewolucyjny a 
bardzo niedalekiej przyszłości. Niechby ch<£ 
smntne wspomnienia r. 1846 powstrzymały 
laków na tej spadzistości, po której mkną 
z siłą fatalną, aż ujrzą przed sobą.... krwa**
przepaść. _ ^

„Cóż dziwnego wobec takich okoliczności- 
organizatorowie jubileuszu krakowskiego I W  
mnieli zupełnie, a zapewne umyślnie, o l i f ­
tach moskiewskich, nieprzysyłając im wcale 
proszeń? Cóżby bowiem mogli powiedzieć r* ^  
śnego lab uspakajającego polscy galicyjscy p&t 
rze literatom naszym? Że Polacy niszczą i g r  
bią narodowość i kościół moskiewski na tej 
Czerwonej, w tej starożytnej naszej Gali*?
Lwowie, Przemyśla i Jarosławiu? Że całe 
szary ziemi moskiewskiej, albo posiedli 
wydarłszy prawym właścicielom, albo oddali 
pastwę żydom? Że podtrzymują w swojej Pjj 
sie w swoich Czasach, Na^odówkach i 
kach najbardziej zaciekłą nienawiść i przęśl*" 1 ^ ----------- . przęśl*® j
wanie wszelkich objawów myśli moskiewsk^L 
życia, tak w krajacb podkarpackich, jak i W** 
dzie, gdzie tylko spostrzegą takowe? A

„Oświadczamy, że pokąd moskiewska 
nie zostanie wyzwoloną z pod terroryzmu 
skiego, dotąd nie może być mowy o pojedn*& 
moskiewskiego społeczeństwa z polskiem- u* 
wszystkie frazesa o polskim liberalizmie,

i, cywilizacji, bezstronności, — my 
zawsze i uporczywie odpowiadać: a G**ł

kości
my zawsze 
moskiewska ?

„Gdyby Kraszewski u schyłku dni 
miał tyle rozsądku i odwagi, aby podcza* ^  
chodów jubileuszowych w Krakowie wskaż®1,
lakom, zwłaszcza galicyjskim, niebezpiecz®*Jgjt 
chyłość, na której dziś sto ją ; gdyby miał 1 
powagi i siły, aby ich zwrócić na inną 
wskazać im przyszłość i zbawienie w J®%t* 

ach, niż im wskazuje tradycja sż**®jyl' 
i wyłączności polskiej: wówczas, *■ ,

Warunkach 
czyzny
ko i dopiero wówczas, uznalibyśmy, że jt# 
pisarz posunął społeczeństwo polskie 
zbawieniu, i że uroczystości krakowskii ® 
nęły bez śladu i owoców tak dla jubilat* 
dla jego czcicieli."

Z  Izby sądowej.
u*'

L w ów  20 . października. (Ka*a ® pn ed 
tropolitalnego konaystorza we L w o w ie . )  ^ pr#6' 
bnnałeir składającym się z PP- 
wodniczącego, Mogilnickiego i Bnsza , , j*
J a w o r o w s k i ,  rodem z . gr . M
39, wdowiec i ojciec 1 zyn»* b y y  ?  wvlo*<l1,*łk 
konzystorza. Do ław y  przjrslęgłyoh ^ ^ ź a 1*' 
K unicki Schneider, C h rzan o w sk i, Tnom ,



ŁadzioloW iki, K ann, W aliohiew icz, P en th er, 
Y bR osenthal i Potępsk i. 

j# w  w i n  k ilkunastu  św iadków  zaw ezwanych 
ttn » a w y  m ajdn jo  gl^ 7 kanoników  św. J a ra .

• a k t oskarżenia, Który k i .  Jaw orow akie- 
Ijthnica zbrodni; ip rz e i iew ierzenia przeszło 

odpow iada podsądny. U rząd kanclerza  
Ijy, °**tem  od r . 1871 prowizorycznie, a od r. 
f(04» definitywnie, a obok tego prowadziłem  k a s ; 
pój w# w  1 sie ro t k s i;z y  rnskirh, zostającą 

‘-rządem osobnej kom isji.
Wyjechałem w jesieni r . 1873 na w y staw ; 

do Wiednia, gdzie jednego w ieczora z? 
ł j ® ® 40 pewnej kaw iarni na P ra te rs tra s se  a nj- 

panów grających w ista  przysiadłem  
**P» J P ^y p a try w a łem  . ię ich g rze . Po chwili 
jij. oni mnie do g ry  na co przystałem , popi- 
poj P ^ytem  herba tę . Po nkończenin w ista  z»pro- 
j ciż panowie m aczka a ja  będąc trochę 
H j^W ony przystałem  i na to . Lecz gdy później 

^ r t w w ę  zam ykać, zaprosił nas jeden z 
^  P*n6* m ieniący się być kupcem z Brodów 
o j ^ o p o i a  do siebie do hotelu, co tem  bardziej 

w* nic mogłem, gdyż byłem  natenczas z kil* 
>k w ygrany. Tam  pijąc dość wina grałem  
tUjT® gorączkow o, ta k  że nad ranem  prze- 

nad 4000 z łr ., k tó re  w ciągu g ry  od 
t« ^  •'^na pożyczałem, zobow iązaw szy się mn za 
h  . ®*»el wydać, co też  uskuteczniłem  dodawszy 

•Hfo usilne naleganie podpis m etropolity .
Wą h, . 0,1 w k ilka dui później do mnie do Lwo- 
ku £  j e c h a ł ,  nie pozostaw ało mi nic innego tyl- 

®k»el wykupić.

ł? « Ł  -* ^ ‘ -nych ml bez żadnej kontro li, nie upatru jąc

nie m ając na to  innego na raz ie  sposobn, 
mysi w ypcżyetin ia  tej kw oty z fundaszów

H enryka Siem iradzkiego do m alowania p o rtre tu  
m arsza łka  krajow ego J E . Ludw ika hr. W odzickiego, 
J a k  wiadomo, nchw alił W ydział krajow y jeszcze 
przed dwoma la ty  przyozdobić sw ą salę ob iad  w 
nowym gmachu sejmowym portre tam i wszystkich 
dotychczasowych m arsza łk ó w , malowanemi przez 
najcelniejszych arty stów  polskich, Jak o ż  p o rtre ty  
dwóch pierwszych m arszałków  ks. Leona Sapiehy i 
JE . A lfreda Potockiego są już  gotow e, pierwsy 
pendzla H enryka Rodakowskiego, d rugi J a n a  Ma­
te jk i. Nad portretem  trzeciego z kolei m arsza łka  
J E . h r. W łodzim ierza Dziedn&zy kiego pracuje w ła­
śnie p. H enryk  Rodakowski.

— Sprawozdanie wydziału centralnego To­
w arzystw a wzajem nej pomocy oficjalistów pryw a 
tnych za I I I  k w arta ł 1879 r.

Tow arzystw o liczyło z końcem lig o  kw arta łu  
r. b. członków rzeczyw istych 1796 z 4708 ndzia- 
łam i. W  ciągn I llg o  kw arta łu  r. b. przybyło 32 z 
114 ndzałam i. Zostaje z dniem 30. w rześnia r. b. 
1827 czł. z 4822 udział., czyli z roczną w kładką 
i9 .ii88  złr. Członkow w spierających 76, honoro­
wych 10.

M ajątek T ow arzystw a w dziale zapomóg s ta ­
łych z dniem 1. lipca r. b. wynosił w gotówee 
7.071 z łr. 2 ct., w efektach 214.400 z łr ., do tegoż 
m ajątku wpłynęło w I I I  kw arta le  r. b. gotów ką, 
a to : lokacje z pow iatow , odsetki w rześniowe od 
6#/# listów  hipotecznych, i za wylosowany 6 °/# lis t 
hipoteczny na 500 złr. 8.L46 t i r .  33 ct. Zaknpiono 
6 ff/# lis ty  hipoteczne 8 000 złr, Z tego wydano na 
zapomogę s ta łą  starcom , wdowom i sierotom , na 
zakupno efektów  i na adm inistrację 13 804 złr. 
W ylosow any 6 #/e lis t hipoteczny na 500 z łr . P o­
zostało z dniem 1. października r . b. w T ow arzy­
stw ie zaliczkowem gotów ką 1.413 z łr . 35 ct. Zaś 

przechowanem i w

ęsających pająków® (vagabunda): Zajmujące to gocie. Alb dusza jej jeszcze żyje a ................ ...
stw orzenie stanow iło nader w dzięczy  przedm iot b a - 1 się zbliża. Powszechne uczucie Włoch, które się 
dah przyrodników .* Ż óitaw o-bran*ny, w zygzaki objawiło d la  tego szlachetnego i o o h ate i skbgo 
grzbiecie znaczony pajączek pokazuje się już w ’ narodu w 1863, a  w Rzymie z powodu pamiąt- 
c te rw c u : samica k ładzie ja ja  w iciach  drzew  i kowego obchoau n a  cześc jego wieszcza A dam a 
krzew ów  i s trzeże  tego skaruu  z n adzw yczajną1 Mickiewicza na Kapitolu, jest niewątpl iwą rę- 
w ytrw ałością i energią. H łode pl wypełznięciu z kojmią, iż Włochy czują święte prawo solidar- 
aj ta k  ją m ałe, że okiem dost^edz icn trndno, ności ludów i umieją spełniać ooowiązki tej so- 

dlatego też nie padają tak ja k  jp. owady ofiarą M arności. — Jan  Scovazzi.“
Żarłoczności ptaków , a podnhowawlzy się oczekują 
rozpoczęcia się „sezonu żeglugi najow ietrzuej

Z nastaniem pory jesiennej miły włóczęga po-! go w 1863, przytomny był ceremonii, i ogląda- 
czuwa nieprzezwyciężony popęd do wędrówki, wy-!jąc wieniec na cześć po^głyck Polaków złożo-
łazi w tedy na koniuszek w ysta ją  Igo z krzaku  li­
ścia i zaczyna gorliw ie snnć swą przędzę. D elika­
tne lecz dość silne stosunkowo vłókier.ka bu ja ją  
w pow ietrzn, aż w iatrem  lnb trądem  pow ietrza 
oderw ane od liścia bujać zaczyniją swobodnie —  
wtedy pajączek w skakuje na sw ój1 n itkow y balon i 
nnosi się z nim w górę. Tym sptsobem przebyw a 
czasem ogrom ne p rzestrzen ie , rozumie się z w ia­
trem , gdyż pod tym  względem m iły aeronanta nie 
dalej doprow adził od człowieka, k tó ry  także je ­
szcze s te rn  batonowego nie wymjtflił. J a k  daleko 
nieraz pajączki za la tu ją  z swą przędzą, dowodzi 
okoliczność, iż  „babie lato* czepisBo się już  n ieraz 
okrętów  na morzn, oddalonych o 60 mil od wy­
brzeża, Mały żeg larz napow ietrza? może też  zu­
pełnie ja k  człow iek spuścić się «wym balonem na 
ziemię, kiedy poczuje ochotę do wgo. M ota tylko 
dłngie i wolno bujając* n itk i swej przędzy nóżka- j 
m* ta k  diago, aż w ksz ta łc ie  g ię tk a  praw em  cięż- 
kości powoli opaść m uszą na zienrt{.

CiylL*e zbrodniczego lub karygodnego, bo ; efektam i przechowanem i w skarbcu T ow arzystw a 
E tycl1 w pożyczali a 1 kredytow ego ziem. w imiennej w artości 221.900 złr.

tą n* ^  k i.  za zastaw em  lnb bez tegoż 1 I llc im  kw arta le  r. b. lokow ały w Towa-
Vj 8; u«y  k w it i w iększą snmę np. 4000 z łr .  ja k  J rzystw ie zaliczkowem niżej poszczególnione powiaty

qny w aktach kwit poświadcza
ł®nże w raz z ks kan. S iegalew iczein rze- 

6o ^ i « a  ks. m etropolity w iększą snmę, bo

muie

i fila
Ełr.

4o teiT^ą tylko ten przykład  pociągnął 
^> ia  tal 1 moja prawie pewność mezności od- 

Bo bwotF w niedługim  Czasie.
że będąc naówczas jeczcze

ta k  samo 1 następujące k w o ty : Bonorodczany 81 złr., B óbrka 
J 47 złr. 30 ct., B oiszczów  97 złr. 52 ct., Brzesko 
( 15 z łr., B rody 80 z łr. 82 c t , Bnczacz 25 z łr. 7 
ct., Chrzanów 3 z łr., Cieszanów 108 z łr. 75 ct., 
Czortków 209 z łr. 17 ct., D ąbrow a 22 z łr., G ró­
dek 5 złr., H orodenka 60 z łr., H usiatyn 130 złr. 
2 ct., Ja ro sław  77 z łr ., Jaw orów  62 z łr. 20 ct., 
Kam ionka »5 z łr. 44 ct., K ołom yja 1 złr. 20 ct 
Kolbuszowa 72 z łr. 33 ct.. K raków  240 zir., K ro ­
sno 73 z łr ., Lwów 50 z łr .,  N itko 202 z łr ., P ilz  .0 
26 złr. 20 ct., P rzem yśl 63 z łr., P rzem yślany 129 

*ls».~J£Ba||e feferatu , k tóry  mi od r. 1869 był po- z | r> 50 ct., R aw a 75 z łr. 62 ot., R ohatyn 17 zli 
i t t t y W ,  by*eni przeLeuany, że mój szw agier ks. R nd t i  104 z łr. 24 ct., Rzeszów 515 z łr . 75 ct., 
Vlątelr " br °bo*zcz w Żabiu, otrzym aw szy cały Sam bor 55 z łr., Sokal aOO z łr ., S k a ła t 146 złr. 
kllkft i, / 0 °JCU> k tó ry  był dość znaczny, gdyż po 41 c t., S try j 39 z łr., 75 c t , Tarnopol 7 złr. 18 
4o S O ftf ik  t a knpił tenże k ilka połonin w w artości 0t  Tarnów  153 z łr., T arnobrzeg  212 z łr ., T łó 
W T  Łlv- ~  » J» nic nie odziedziczyłem  — j macz 139 z

Wsfe1̂ 8?* P**y domn karnym ’ n M arji M agdaleny, 
fttal a ê® rem nnerację nad aOO złr., że mia-
pr0w nadzieję na otrzym anie rem nneracji za
^i*»._ *6ul0 referatu , k tó ry  mi od r. 1869 był

moralnym obuwtązkn mnie moją krzy-
Jh  i u ^ flt0Wai 

<u
h

Lecz gdy tenże na moją k ilkakro  
a 4 prośbę nic stanowczego nie odpowia- 

a? odEenie teJ spraw y z w ielką zgryzotą 
n  przeciągało, nprosiłem  w r. 1876 me­
tą ks. Pawłn .lew icza zostającego natenczas
ląąa óstwłe w SośniLach, a  teraźulejszego kape-
**Jfi w Sera3ewIe» *e on pojechał da ks Ko-
Sje.**46go, by tegoż obow iązał do sp ła ty  pożyczo- 
g 8 PrEezLmnłe ple Ję d zy . Na to przyjechał za raz  

’’ ikj i da ł mi l.&uO z łr. dodając, że więcej 
^ t^ r * *  gotów ki nie ma, lecz że on o resz tę  sta-j 
|  1 **; bądzie. Tymczasem zabłysła  mi w tym  rokn 

nadzieja niszczenia J ę  z mego dłngn.
w r . 1872 czy 1873 nregalow ano i pod- 

U W ° p łac; urzędnikom  państwowym , my nrzę- 
t*Korii ^ ł t .  P°daw aRsin/  także, by nas do ka 
M o k  F J ^ ^ k ó w  państwowych zaliczono i płacę 

podwyższono, 
ł jy .-  J 5* i  ttin iitn rju iu  ostatecznie naszą prośbę 
4o ł«-Ł0 h'>ra^BR nam ś. p . Biegelmai, r byśm y się 
<>».* 1 państwowego ndaU, g d z lt oio ty lko
Iw. prośbie zadoSC stać się mnsi, lecz że tenże 
^jounał uam także w szystkie niedobory zwrócić 
*.0on °^by mn,e aaleiącem u do X. k lasy nad 

u !°. klr- p rzysp^rryć miało. A chociaż po części 
próśb,e zadość uczyniono, jednakow oż ten> s j

N ś ram nst mi pomódz, zaszkodził; koszta pro- 
podróż do Wiednia na termina ko- 

^*yen2jL-F rz.^  ̂ Jak zaczął obcinać, to zamiast 
5 ° .m* żWroW 1.100 złr. (gdyz zaliczono 

V  „ ) ,  . r , , .  ., 400  Blr.,
T u  F • ,!1 e"łkiem przepadły.

« «fnw° nal ‘,ZCMrsze zam iary  b rak i w kasie 
P°mnożvłp Uni>ym zbiegiem okoliczności jeszcze 

^••U eacli B,> 0, 0^Rwlo zaś w osta tn ich  sześciu 
®tłą . ®eK° urzędow ania, kiedy nam iestnictwo 

®i całkiem  uielcgaluie — ja k  sam Eksc. 
tisbij **4 Wyraził —  ze,mknęło, a Ja  przecież 
« o j', * *yna utrzym yw ać mnsiał. To zamknięcie 
S  f i ®  pensji powstało z n ieprzedłożenia za 

^ k u n k ó w  taksalnych —  do czego także 
*  h ł ł ° t ł , °  przyczyniło, gdyż tegeż obowiąz- 

'  His 4o°i r °kroczni<j przedłożenia tychże żądać — 
H a n k i  ?1-0 ** PO W ika latach. A chociaż ja  te 
H  to 18 u e w,“ w rześniu 1878 r. przedłoży- 

ńakowoc r ^ . i ,  m{ nie otworzono,

z łr. 6 c t , T rem bow la 122 z łr., T u rk a  
15 z łr., W adowice 133 złr., Z baraż 216 t ł r . ,  Z ło­
czów 28 z łr., Żydac&ów 5 z łr . i Żywiec 26 złr.

W  tymże kw arta le  w stoBnuku do zap łaco­
nych ndziałów (na podstaw ie regnlam inn) przyznał 
wydział centralny następujące s ta łe  zapom ogi:

I. Członkom niendoluym do pracy.
1. M ąjewskiemn Rajm undowi (la t 73) z po- 

| w latn  tłóm acklego, k tó ry  w 11 la tach zapłacił 42 
I udziały, s ta łą  zapomogę rocznie w kwocie 126 złr.

2 Latosiew iczow i Leonowi (la t 77) z powiatn 
, krośniańskiego, k tóry  w ciągu la t 10 niścił 10 u 
| działów , s ta łą  zapomogę rocznie 30 z łr.

3. Kulczyckiemu Michałowi em erytow i (la t 80) 
z powodn ubóstwa jednorazow y datek  15 z łr .

I I . Wdowom.
i .  Jeduakowskiej Antoninie, wdowie po ś. p 

Janie Jcduakowskim z powiatn przemyślańskiego, 
który zapłacił w 12 latach 12 ndziałów, stałą za 
pomogę dla mej rocznie 24 złr., czasową dla dziec 
19 *ł., s  powodu ubóstw a jednorazow y datek  90  sł.

5. Vogl A ntoninie, wdwie po ś. p. F ranciszka 
Vogl z pow iatn tarnopolskiego, k tóry  w la tach  l l 1/: 
zapłacił 67 ndziałów , sta łą  zapomogę w roczne; 
kwocie 115 z łr.

6. W aryw odzie P elag ii, wdowie po ś. p. A n­
drzeju  W aryw odzie z powiatu raw skiego, k tó ry  n a­
leżąc do T ow arzystw a la t 9, zapłaci! 9 ndziałów, 
s ta łą  zapomogę dla niej rocznie 22 z łr., czasową 
dla dzieci 11 r ł r .  i z powodn ubóstw a jednorazowy 
datek  20 z łr .

7. K orczyńskiej Anieli, wdowie po i .  p. W ła 
dysławie Korczyńskim  z powiatn drohobyckiego 
k tó ry  w la tach  12 niścił 15 ndziałów , s ta łą  japo  
mogę dla nlei rocznie 30 z łr .,  czasową dla dzieci 
roesnie 15 z łr., a  z powodn ubóstw a jednorazow y 
datek w kwocie 20 z łr .  (D. n.)

pensję lecz

Prezes Rady ministrów p. Benedykt Caireli, 
dawny członek jKomitetu dla powstania polskie-

Ffotiąęą cJ,.aŻ żpnwdzenia tychże. Prawie cztery 
•Jtnż de , rm na sprawdzenie, a nie mogąc się 

gdyż mogło to jeszcze z rok po- 
J*ąc p L ^  nie chcąc dalej kc. y naruszać, wi
veh ®*> mój zamiar zwrócenia wyżyczo- 

CEem raE trudniejszym do nrzeczy- 
• t. j 0' staje, oddałem się dnia 7. stycznia

*ar^*’ 6ąlU) by tenże co potrzeba w tej
*try*otY ‘ "ny r u  mo ê udręczenia

*1? skończyły. A przynajmniej tyle sko- 
r * tta«*on W ^  elimentacja (22 zł. 22 ct.) zaraz 

®*nta v j Bost»la — gdzie przedtem nie miałem 
TnL« ^Wle przy urzędowania pozostawio-

rłsjąJj. P1 stanowczo, jakoby kwota użytych 
®ić -  ■ * 8 **sy pieniędzy do wysokości 13.000

w śfed*ixwie z e ^ V r[ Tt,,“  C°m T K S V o o O

t e B ! * *

» w , nal®żytem L h i k ó w
Zata u ti*ei IZ?sto słab„ść j kumulacja 

ł^fednych urzędów, i tak ja byłem: l)  t tacle.  
W» *tórego obowiązkiem jest nadzorować urz;- 

^ano‘l °dbierać i wysełać poczty, 
*j2®Jować mnniowane kawałki — odbierać i 

przesyłki pieniężne, kupować i winknlo- 
ta wartościowe, prowadzić rachunki ta- 
rozmaite inne, manipulować czterma fon- 

Co Jnz iamo Prz6B się w tak obszer- 
daje aż nadto wiele do czynienia; 2)

t t f
T*6'
*

y<

— Jaa' konsysto rja lnym ; 3) kapelanem  w domu 
^  u Marji M agdaleny, a  i  akoniec 4) jeszcze 

v> znacznego fnndnszn wdów i sie ro t po
kapłanach archid. lwowskiej. (C. d. n.)

N la  lieiscofs i zaBieiscowa.
1 Dn a 21. paidxiernika.

^ J j f y z n a ^ o m ię s z y  k ry ty k  wiedeński, znaw ca 
S E . Ranzoni z uznaniem w y raża  się o 

obrazie Kowaiskiugo, wyozawionym w 
' ^ ą JT ^ k M sie s  w iedeńskim  a  p rv  dstaw iającym
ł fls lowv.“

W
łowy.4

J^z ia ł krajow y, jt  *. donosi t i .  Ł„  zaprosił

—  K r a k ó w ,  17. października. W  nnm erze 223 
E cha  (w arszaw skiego) z dnia 6go b. m. by ła ko- 
resp o rien c ja  z K rakow a p o i tytułem  : T e a tr  k ra ­
kowski. Nie wchodząc w szczegóły tej in te resu ją ­
cej korespondencji, nie możemy jednak  milczeniem 
pominąć ustępu o wieńcn przepysznym  z ło m o w a­
nym z m alarzy, a  otaczającym  pana U ngra Jeżyń - 
skiego. P rzysłow ie m ó w i: Czego za nadto, tego i za 
w iele”. T a ju ż  szanowny korespondent p rzeszed ł 
granice sz tuki ho rtiku larne j, bo złoży ł wieniec z 
kw iatów , których większej połowy m usiałby szukać 
po całym świecie, obecnie zaś artyści w K rakow ie 
nic tw orzy li w ieńca naokoło p. U ngra, i nie mieli 
do tego powodn uwieńczać człow ijsu , k tó ry  w cali 
po wienr>c nie p rzy jeżdżał dc K rakow a.

W praw dzie zrob ił pan G lik je lli w K rakow ie 
śliczny wieniec sreb rny  dla szanownego ju b ila ta  J. 
I, K raszew skiego, a  damy obecne na baln w Su­
kiennicach uw iły z laurów i kw iatów  dla H . S ie­
m iradzkiego, —  ale wieniec w podobnej chwili dla 
p. U ngra, i to z żywych m alarzy  ?!

Za dato  by pisać —  nie pozostaje jak  tylko 
prosić p a ra  W . H . an to ra  korespondencji z K ra- 
k o ^ a , ażeby podobnych wieńców n ie  p l ó t ł ,  a sza­
nowną redakcję Echa, ażeby trochę w ażyła słow a 
■woich korespondentów , L tóre w swojem piśmie 
drnknje. K ilk a  kw iatów  z  niebyłego wieńca.

—  W Berlinie pochowano 17. b. m. zw łoki 
K arla  E c k e ru ,  snanego muzyka, dawniej dyrek to ra 
i kapelm istrza orkiestry  przy operz6 nadw ornej w 
W iednia i dyrygenta Tow. filharmonicznego tam że.

— Mały aeronanta! Pod koniec pory .le tn ie j, 
kiedy liście arzew  zaczynają przybierać barw ę żó ł­
taw a i rdzaw ą, a  w ia tr  szeleści po ściernisku, m a­
ły  ż e r la i z napow ietrzny sposobi się do wycieczek 
do ni eirzYstych falach atm osfery. A oronantą tym  
Jest m J s  d lk a  zaledw ie lin ii długi pajączek, k tó ­
rego „balon® we wszystkich ziem ia ih polskich zwie 
t a y k  ludowy „babiem latem  a k tó ry  w k sz ta ł­
cie derpiej, uielnchnej, areysnbtelnej przęozy w cie­
p łe  on, wrześniowe i październikow e lu o s  s i6 w 
pow ietrzn po nad górami i dolinami, lasam i, pola­
mi i miastami, czepiając się w ierzchołków drzew  
zarów no, ja k  wieź i pomników- W e ^ u p  dawnych 
podań Indów słow iańskich, b ia łe  te  n itk i m ają być 
p rzędz ', z ko łow rotka M atki Boskiej i św iętych nie­
wiast, rzuconą na ziemię, ażeby przypom nieć go­
spodyniom wiejskim, że czas roboty  około p rzędzi­
w a już  na lszed ł, i ażeby Pam J 0 okryciu w 
zb liżającą się porę zimową d la biednych a opnszczo- 
ryck siero tek  n a  Kibmi Przodkow ie nasi przez dłu 
g i czas nie mieli tez  w yobrażenia o przyczynie na­
tu ralnej tego zjaw iska, pow tarzającego się rokro  
cznie o Jednej porze.

Dopiero natnraliśc i nanczj li nas. że prządką 
tyeh subtelnych włókienek je s t pajączek „Thomisns 
yiatiens®, k tó ry , j&h się pokazuje, uspraw iedliw ia 
dobrze nażwę całej rodziny, do k tórej n a leż y : „wa-

G o s p o d a r ^ t w o  p r z e m  I  h a n d e l
( J  H.) Lwów 18. pażdziei iijka. Z dożo. H»n- 

del zbożowy w drugiej połowie Ważącego tygoduia 
zgodnie z nadesziem i z Nowego Jo rk u  wyższem i 
notowaniam i p rz y b ia ł n a  serjo  zwyżkową oeuden- 
cję. W  Anglii ceny pozostają mome, a mianowicie 
ce do pszenicy t  powodn złej jakości w łasnej ro ­
śliny, szczególnie zwyżkowe. \^e F rancji jednak 
aapouobienie sk łan ia  się jeszcze nadal na korzyść 
kupujących.

W e Lwowie wobec w yższycl notowań wiedeń 
skieh i peszteńskich  względem ptasenicy i ży ta  za ­
szedł aw ans o 50 ct. n a  ce tnarte  m etr. Rzepak 
je s t raczej mocuiejazy.

K artofle. Co do tychże zbiorów ta k  ważuych 
dla lndności w iejskiej i przemysłowej, donoszą nam 

wiarogodnych źródeł, że w nietkórych okolicach 
kartofle ra=ienne po części w ygtiły , a  sadzone w 
ich miejsce wydają małe kolanka. Od jakiejkolw iek 
gnilizny żadna okolica nie je s t  woina, tylko na gle­
bie lekkiej, a  zatem na polacL żytnich czerw ore 
kartofle bą zdrow e, mimo wielk ej wilgoci podczas 
letnich miesięcy pannjącej. Nat«m iast kartofle na 
glebie glinkow atej p raw ie powszechnie są nadw erę­
żone i niezdrowe, i pozostaje dla takowych tylko 
jak najspieszniejuze z u ż y tk o w a ć  w gorzelniach i 
faorykaeh . rocbm alu.

Spirytns. W łaściciele bardzo się rezerw nją.
Chmiel. W  N orym oerdze odbywają się liczne 

dowozy drogam i ielaznem i przy chęci do zbycia 
T ow ar ta rgow y  1-a 185— 190, 2-a 160 175, 3 -a
1 4 0 —155 m. W  Poznanin interes nie w ielk i; naj­
więcej do B aw arji i Czech. W  Nowym-Tomyślu ce­
ny u trzym ały  się przy ograniczonym rnchn 1-a 200 
do 210, 2-a 1 6 0 — 180, 3 -a  1 3 0 —150 m. za 50 
bel. W  Nowym Jo rk n  to w ar eksportow any poszu­
kiw any. Tendencja bardzo raocua. P iw ow ary trzy  
m ają się wyczekująco. ( E k o n .)

Sprawozdanie tygodniowe sp ó łti rolniczej 
w Tarnopola dnia 20. października 1879. Popyt 
za zbożeu* wzmaga się z dniem każdym  i w sto- 
c iuL r tym eeny tegoż są codziennie wyzsze.

Nie vyiko spekulanci ale ta sz e  młyny z go­
rączkow ą praw ie chciwością chw ytają za każ 
dym iit ta rg u  pojawiającym  się gatunkii m zbo 
ża. Zwykle ta rg i berlińskie dawały w te j mierze 
popęd, w tym rokn  ta rg i wiedeńskie dają kiernnek, 
zapewne w skutku nienrodzajn W W ęgrzech, chcą 
m łyny austriack ie  porobić sobie zapasy, aby nie 
być narażone na bezczynność. W  Prnsiech i Niem­
czech tendencja kn zwyżce nie óflpDwiada te j, k tó  
ra  we W iednia panflje, chociaż i w Niemczech spo­
dziewać d ę  należy w ielkiej zwyżki w cenach sko­
ro jnż te raz  liczą tam że c a  to, że rząd  niemiecki 
z powodn nadzw yczajnych tegoroczny..ń konjnuktor 
handlowych w strzym a się znpełnie w tym  rokn 
zaprowadzeniem  cła ochronnego od  zboża. Ten 
nadzw yczajny popyt dotyczy pszenicy, żyta, owsa, 
knkurudzy, lecz bez wszelkiej wątpliwości ogarnie 
w szystkie produkta rolnicze do pożywienia, ja- 
koteż na paszę s łn żąec : mamy żąd^uia za żołędzią, 
dzikiem i kasztauam i ja k b y  w przew idyw aniu te, 
okoliczności, że temi produktam i przyjdzie karm ić 
bydło w n iedostatkn innych. Popyt za rzepakiem  

nasionam i olejuemi również się w zm aga i ceny 
tychże się podnoszą. Sądzimy, że k a rto ń e  znajdą 
tego roku eksport, jeśli nie daleko to  przyuajmnie,' 
do zachodniej części naszego k ra ju , a  może na 
Szlązk anstrjack i, gdzie zbiór ty c h ir  zaw iódł 
w szelkie oczekiwania. Załączam y cennik towarów. 

Ceny tarnopolskie za 100 kilogram ów 
P szenica b ia ła  od 

„ żó łta  
„ czerw ona

uy, zaw ołał: „ D o b r ą  m i e l i ś c i e  my ś l ,  bo 
j a k  o p i e w a  p i e ś ń  d a w n y c h  l e g i o ­
n ó w :  J e s z c z e  P o l s k a  n i e z g i n ę ł a l ®  
Słowa te pierwszego m inistra wywołały huczne 
oklaski.

Manifestacja ta  na cześć Polsk' była nieja­
ko odpowiedzią na szczęśliwą myśl p. Artura 
Wołyńskiego, gorącego patrjoty i znanego bada- 

jcza naszych dziejów za granicą, który sta się 
promotorem adresu we wszystkich dziennikach 

iwłoskich ogłoszonego, a który brzmi jak na 
1 stępuje:

„Niżej podpisani przyłączając się do tęsknej 
ceremonii złożenia w kostnicy na Janiculum po­
piołów bohaterów poległych za wolność . niepo­
dległość Włoch, ślą gorące pozdrowienie i przy 
klaskują Indowi rzymskiemu, przypominając mu 
zarazem, że legion polski walczył obok niego w 
1848 -49, i że przypieczętował własną Krwią 
świętą solidarność ludów, której Polacy spodzie­
wają się, iż Włosi nieprzeuiewierzą się nigdy, 
ale że będą owszem naśladowali przykład Bec- 
chiego, Nulla i tylu innych wspaniałomyślnych 
rodaków swych poległych na polach bińwj w 

ólsce. Niech żyją Włochy I Niech żyje-Polska 
!łiech żyje Rzym jako stolica zjednoczonych 
W łoch!

Florencja, 11. października 1879.
A rtur Wołyński. Klemens. Rodzewicz. Wła­

dysław Zeitwid Talwoszewicz. Bolesław Zeitwit 
alwoszewicz. Mieczysław Ghnuicz.®

Polacy w Rzymie bawiący nie .wzklj u- 
działu w ceremonii i żadnego nie złożyli adrisu.

Ważność tej manifestach na cześć Polski i 
udział wzięty w niej publicznie przez naczelni- 
ta rządu włoskiego nie u.,dą zapewne baczno­
ści naszych czytelników. Dzienniki włoskie do­
noszą, iż p. Cairoli pochwalił publicznie wie­
niec na pamiątkę Polaków złożony, ale nie przy­
taczają słów jego zastosowanych do mazurka 
Dąbrowskiego.

Projekt mniejszości komisyjnej jest prze- 
aewszystkiem parafrazą mowy tronowej. "W 
mdośnie przyj^tem wstąpieniu Czechów de 
Rady państwa upatruje stanowczy krok na 
drodze z tęsknotą wyglądanego porozumienia, 
jojednania i współdziałania wszystkich ludów 
na wspólnym gruncie konstytucji.

„Fremdenblatt® pisze : Oba projekta a- 
dresowe noszą piętno umiarkowania i u- 
przejmości, i widocznie dążą do usunięcia 
wszelkiego powodu do starcia. Różnią się 
one właściwie tylko w ustępach co do Cze­
chów, wszelako zasadniczego kontrastu do­
patrzyć się w nich niepodobna

Żyto
Ję jz ijio fi * . . . ,
Groch . • . . . „
H reczka . . . . „
K uknrndza . . . „
O w ie s ......................... ......
P r o s o ......................... ......
Koniczyna . . . „
R zepak  . ,
Lnianka. . . . .  m 

O kowita za 10.000 li t r  proc.

11-50 
11 -  —  

11*50 
8 - -  
7*— 
7*25 
5 5 0  
5*50 
5 -

5 0 .— 
10 26 
9 —

do 13* 
12*75 
1 3 * -  

9 — 
& 25 
9 -  
6*50 
6*50 
6 -—  
5-25 

53*—  
1 1 *—  

9.80 
31*25

W te a trze  h r. S karbka.
D ziś, we w torek dnia 21. października 1679 

po ra z  pierw szy:

F V T V \ I € 1
Kom iczna~opera w 3 ak tach-—  lib re tto  pp. J .  ZejU 

i R yszarda Genee, muzyku F r. Souppe’g*o. 
K apelm istrz p. Ja reck i.

P oczątek  o godzinie 7mej wieczór.

W iedeń d. 20. października, Konfe­
rencja klubów centralistycznych. Wybrano
mmitet 21 według ułożonej przez oba cen­
tralistyczne kluby (liberałów i postępowców) 
isty kandydatów, a Rechbauera na przewo­

dniczącego tego komitetu. Następnie przyję- 
listę kandydatów na jutrzejsze wybory 

Komisyjne. Co do'wyboru do komisji kontio- 
dla drugów państwowych uchwalono nie 

wchodzić w kompromis.
Budapeszt d. 20. października. Komi­

sja Izby posłów dla projektu rządowego w 
sprawie Bośnii przyjęła projekt w ogóle 
w szczegółach. Szilagyi (liga opozycyjna) 
zgłosił wuioseK mniejszości.

Frankfurt d. 20. października. Sekre 
tarz stanu w ministerstwie spraw zagranicz­
nych Billów umarł dzi3 popołudniu.

Londyn d. 20. października. Telegram „ Daily Telegraphu® z Peszaweru dma dzi­
siejszego donosi, że według raportu guber­
natora Dżellalłabadu wojska moskiewskiego 
gorącym oposze ALerw zajęły.

Bukareszt d. 20. peździernika. W se­
nacie wniósł m.nister Boeresko ustawę

W e środę dnir 22, października 1879.

S m u t n a  k a r j  e r a .

P r?  yae^ fc iłli dnia 21. paźd^łernil a 1879.
H O T iu j ZORZA : K. h r. C zosnocski z K ró­

lestw a. E. h r. D zieauszycki z Izydbiów ki L . h r . 
Ledóchowskf z K ro W .w a  K. h r. W odzicki z Ole­
jow a. A. T rzecicski z Polauki.

ROTifiL E U R O P E JS K I: E . h r. O liza- r  0 -
czacia.

HOTEL K R U K O W SK I : M. M ichalewski z
T arnopola. J .  Mosiewicz z W ulki mazow. J .  K oby­
lański z Podm anasterzec.

H O TEL W A R S Z A W S K I: J .  S ozan ik i * r 
S try ja. W  W aligórsk i z D żw inogrodn. S. M. El- 
iasberg  z Rygi.

L  s i*t»y ŁanilJewej, a i. października.
Ł Akcje ss  iztdkę

(e ta  knponn tleiącagc*).
Koili) gaiic,. iia rc iŁ  Ladwtkc, . .

,, L w cTfsko-G sirE .-Jarka 
Lr.1l .» hip. fiulifi. p : 200  s l  . . 

k rn ć . galte. po 200  s ł r .  .
U. Lhicy ?!»t. zą lGO r ir .

(bca knpotta bi«. 5«*o).
. lu « ć . galie. 5 p m .  w. a .  .

238  i  5 
x88 tO

3 j  —

241
I4l
278
264

;>i W :di 11Yt Vł  ̂ VJ) *
Buku Kłpot gaiis. 6 pat. , .
Galie-, / .fk t  tarod. wJośe. 8 pręt. .

III. Listy sut 100 sIr.
tigii-ucpc rohs toredys. Zkk̂ ada

•ils, Gracji 1 Bakowte? i  f
rV. Obhgi 53, 100

IidaMiisasTjnii giiiayjsikS* .

I i
Sf?
86 
*2  —

96 80 
98 60

76
13 
86 
93 —
&7 80 100 &0

Loa 5
k ss j. z r . 1878 

adagia Krslwwa „

V . M;)l<*ty.
Da kat flStienierriSi , .

,j *siyu*aki .. . -
H apolcoador . . .  
" ^ ł i a p f r ^ ł  .resyjukj , . 
Rnbal rosyjski srsbray .

»  paplsrow y 
100 ua**rr ntrsUstkish .
a s r jo tu ...........................
Ką!*cŁ.y w srebrss . .
n i inSMIBIWlMU— M B —

nt. V2 _ 94 —

93 75 94 75 ■
, ”•54' — 85 oO

to 97 5C
K 50 20 —

- M 50 26 6C

* 9 46 5 5f
&f 0 g 69
£ 31 8 taO

* 56 9 88
• 1 58 1 70
• 1 23 1 2G
• 5*3 10 -
• 98 50 idu ÓU
• twJ 25 100 2-5

Bankvereiu 
Losy węgier. 
W ęg. ostbahn

96.10
136.75
105 .—

j i

4 %

mmi Bez. Kai. i  cslat. mimm,
Piszą do nas z Rzymu, d. 16. października 

iż przy sposobności uroczystego obchodu, który 
tam się odbył w niedzielę 1 2 . b. m., przeniesie 
m a kości ludowego trybuna Cicerancchia roz 
strzelanego przez AustrjakóW w 1849, a oraz 
wszystkich poległych pod murami Rzymu w 1849 
1 1870 r., pp. Jan  Scovazzi bibliotekarz parla­
mentu, Edward Gioja, Ferdynand Gerardi i Ar 
mand Leyy przyjaciel Adama Mickiewicza, zło 
żyli podczas inauguracji kostnicy wspaniały 
wieniec u l  cześć l e g i o n i s t ó w  p o l s k i c h  
p o l e g ł y c h  z a  w o l n o ś ć  W ł o c h ,  W cią­
gu żałobnej ceremonii cywilnej (bo religijnej 
nie było), sędziwy Scovazzi doręczył Menotte- 
mu Garibaldemu następny adres:

„Przy tym uroczystym obchodzie ja niżej 
podpisany „ako przyjaciel Polski i były członek 
komitetu dla tejże Polski ustanowionego w Tu­
rynie w 1863 r. pod prezydenci senatora Plez- 
za, a do którego należeli deputowani Cairoli, 
Correnti, Miceli, Mordini itd., czuję oboowiązek 
złożeria hołdu wdzięczności narodowej dla tych 
legionistów polskich, który pod wodzą nieśmier­
telnego Adama Mickiewicza, wzięli udział w woj­
nie za naszą niepodległość.

r Ud wieczne węzły miłości, wiary i cierpień 
łączą Włochy z Polską ukrzyżowaną i podzielo­
ną jak szata ukrzyżowanego Zbawiciela na G<d

Losy kredytowe 168. — 
0 Akcje frau .-aust. — —  

rewizji konstytucji, przez Izbę posłów oneg-: Unionsbank 93.10 
d a j  nchwaloną. [Nordbahn 229.50

Kopenhaga d. 20. października. Jak Alfóid. ■ 37.—
słychać, z okazji narodzenia się córki R u d d ^ b li in  
Cumberlandowi (następca ekskróla hanower-j, - J oblapn w aŁ 7 Ag0 
skiego, ożeniony z królewną duńską) dwór Losy 1. r. 1864 157.;0
duński wspólnie z dworami spowinowacone- Y erkherslauk  — .—
mi (moskiewskim i greckim) udawał się do R6’)ta węg. 6„/ 
ks. Cumberlanda, aby się zrzekł swych pre- 
tensyj do tronu hanowerskiego; na co też 
książę miał pizystać. Spodziewają się ztąd 
pomyślnego ułożema się stosunków między 
Danią a Niemcami. „P. C.“)

Konstantynopol d. 20. października.
Na ostatniej konferencji oświadczyli delega­
ci greccy, że przyjmują do wiadomości de­
klarację delegatów tureckich co do 13. pro­
tokołu berlińskiego i wezwali delegatów tu­
reckich, na jakąby granicę w miejsce na­
znaczonej w tym protokole przystać chcieli.
Turcy oświadczyli, że są tylko npoważniem 
dyskutować nad wspomnianą w protokole li­
nią graniczną i wezwali Greków do otwar­
cia dyskusji. Grecy odparli, że muszą 
wprzódy odnieść się do swego rządu. W 
skutek tego konferencja odłożoną zostara 
do dnia dzisiejszego.

W skutek zmiany gabinetowej zostanie 
Sava& baszę zapewne pierwszym delegatem 
tureckim do rokowań z Grecją, a Savfetowi 
baszy poruczony będzie naczelny nadzór ca­
łej administracji państwa, z prawem przed­
kładania wszystkich projektów co do ulep­
szeń wprost sułtanowi.

Jak słychać, poseł czarnogórski Rado- 
wic zawiadomił Portę, że 15.000 Czarno- 
górców wkroczy do Gusinia i Piawy, 
jeżeli władzo tureckie do 27. b. m. tych 
terytorjów dobrowolnie nie wydadzą. („Pol.
Corresp. “).

W iedeń d 21. października. Są już 
wiadome projekta adresowe większości i 
mniejszości komisji Izby panów. P rojekt 
większości wita z zadowoleniem wstąpienie 
Czechów do Rady państwa, i upatruje w 
tem wzmocnienie reprezentacji państwa, tu­
dzież uznanie konstytucji za grunt prawny,
Spodziewa się, że wspólna czynność wszyst­
kich sprowadzi jedność w przekonaniu co do 
tych także za»ad konstytucji, które Izba pa­
nów od początku swego istnienia reprezen­
tuje. "W końcu podnosi że wykonywanie 0- 
bowiązków patrjotycznych może być uła- 
twionem, jeżeli pomyślności i sile monarchii 
podporządkowanem zostanie wszelkie inne 
życzenie.

KURS GIEŁD? WIEDEK&KIEJ.
Y/iedeń 20. października 187S. 
godzn < 2. minnt 20 popołudnia.

Węgier. s.red 
A nglo-anstr.

254—
135—
239.7Ć

79.75
172—

Kolej Kar. Lud,
Kolej Połnd.
Kolej E lżb iety  
W ęg. Nordostb. 12b.t>0 
W ied. Oomanal. 113.30 
Galiz. inuemniz. 94,25 
Losy siedmiog. 108 .—  
Losy tureckie 20 .20  
Kolej P aństw . — .—  
Rosy. rnbel pap. 1.25 
M arki niemieckie —-.—  
W ęg, ę a liu  kolej — .—  

słabe.Usposobienie

W ie d e ń  -i. 21 . października, 
gedsina  l<j s t M i  4 0  praad połuiialtea.

A keje k ic d /ie w a  2 6 4 —  ^asio -A w itr,»ek i*  1C4,—- 
Kolnl Kar, Lwi. 239 ‘ż j  K dtj PołuJuJow* —. 
Uffiiea*b&uk . « 2.^0  Naponionicł
Eo»y?. haafca&ej 1 2 i  8/» Gsposob- n i* : słabe.

B stR u* d, 20 października, 
godzina 5 wnnaw 3 0  popołudniu.

Rosy), bankn. 215 70 A kejs k r u ly t .  . 461 —
Lo/Sbardy . 127. — Galieyjóuio , . 103.90
Koiea R ^ ta ń s  41 .9  3 A aatriask ie  honkn. 178.40

K u n a  j a l l a  T o v r .  S s r e ń / t o i r e g o .
K upaje. Sp?sodta}ta.

L u t r  zastaw a* opróor knpo< 
nów 100 zfi*, po ą2 25 92  7 i
L isty  zc*t*w as op ro si kupo­

nów 100 Złr po . . £6  -  S6
Lwów Ł  21 października 1878.

w gaawsBhwiiiPiMiiBi^n»w hm— — asarf— — — —

^ c i ą f i  ko!ejovi**3 
Ca«kodrr ze Lwowa*

Podłag zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA : 9 godzinie 10 min. 60 przed półnooę 

poci;g posp>w’iy ; o godu 4 m- 6? u u a  poci^;
, -obo y, o godz. 6 minnt 9 pc ponient.1 pooi^g 
mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z  głównego dworca: o godz. 6. 
rano, poci%g pospieszny; o godzinie 12 minnt 80 
po połnd. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wio- 
czór, pociąg nięszany.

DO FODWOEOCZYSK: z Pod: amoza, o godz. 10 m. 69 
wii.ozor pociąg mieszany; o godz. 1% m. 62 w połnd. 
nin po ląg mieszany.

DO CZERNIuWIEC: o godz. 6 min. 80 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 ra n o , pociąg miesza­
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy , pocifg mieszany.

DC> STANldLkWOWA: na Stryj- e gouzinie 6 bul. 67 rano
PRZYCHOliZA DO LWOWa  :

Z KKaKOWA : o godz. 6 min. 40 rano pociąg poLpieazny 
o godz 9 min. 27 wieczór, pociąg Ó3obowi, o poda. 
11 J  isO przed połnd,liem, pociąg mięsz&uy.

Z PODWOLOCIZYSA ■ na dworzec w Podzamczu: o go- 
f  .rn.e 3 min 13 rano, pocirg mięszany.

Z PODWOLOCZYSK-. ua cfwori. ic głós»ny; lwowski o go­
dzi nie 10 m. 30 wi iczór, pociąg pospieszny, o ged 
8 min. 60 rano, pociąp mieszany, o a od. 4 m. 12 pc 
połndcin, pociąg mięrzany 

Z CZER1.10Y IE0: o gouzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny- o godi a. min. 6 rano, pociąg m iąss* 
PT, O godz. 3 m. 52 po poładniu, pociąg miesaanj 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj ; o godz, 8 min. 44 wie- 
wieczó

N A D E S Ł A N E .
P ią ty  nak .ad  brosznry „Die P rivatspecnlation  

aa  der B 5rse“, przez Jó z . K ohna o p u śd ; prasę 1 
je s t  dc nabycia fra n co  po i z ł r  5 e t. n Jó z efa  
Kohna & Couap. we Wiedniu K ohltoafk tstrasse 6 ,



31A8ŁO dworskie
utrzymuje codzień: 

yół kila m aila całkiem świeżego 60 c. 
a * m i> g 56 C.
,  „ „ trochę solone 52 c
» » » do gotowania 44 t
H E R B A T A  v>proszku wyborna

pół kila z mięszaniny wyborowej zł. 1.40 
pośledniej. „ 1.20

Najsilniejsze 
D r o i d i e  p r a s o w a n e

z Klagenfurtu 
codzień świeże poleca

K a r o l  K l i m o w i c z ,
we Lwowie ni. Wałowa.

P o c z n k n j e  s i ę
|V | 1 C % fH p\rC l n i f l  uineblowan.*go|| 

.  l ! l ł R ' j 6 a a L L l C f i  na Jeżem me
J a O H ó n y  I p r z y s i ę g i )  trza ]nj, na ,j0jej blisko śródmieścia, ukła-;

I n ż y n i e r  c y w i l n y  o l w o r z y l  dającego się z trzech lub czterech pok ji,
B i ó r o  W P r z e m y ś l u  przedpokoju i ku h en k i od 1. lub 16. gru- 

przy Targuwicy 1, 446 przyjmuje zamó-[®n*a na trzy  do czterech miesięcy, 
wienia na wszelkie praco wchodzące w1 . /.głoszenia^ przyjmują r.io przy ulicy |

zakres inźynierji 
8874 2 - 3

i budownictwa. Ak3demicziej Nr. 17 na dole. 3!) 11

I
poszukuje miejsca. Oferty pod N. A. 1674 
Haaaenatein et Yogler, Wien. 3496 1— 8

ł ł r o s r a r
do wydzierżawienia

w  S u c h o w o l i
sili od Lwowa) poczta i stacja 

K isana. Bliższą wiadomość udziela za' 
n ą d  dóbr. 8891 1 - 8

D w a  lub t r z y
pokoje

lo wyna; 
3900 l -

1 pnynależytotciami są zaraz do 
cia przy nlicy na Burach 1. 11 31

B r a c i a  L a n g n e r ,
Lwów, Halicka 19.

8872 1—? polecają

1 ' r z e w y b o r n e
przez . S U E Z “ sprowadzane

M tllATY
chińskie

a miano* 1 ie :
3702 1 - ? Cena z a '/» kilo
Nr. 1 T a n z . i i , żółtokwiato-

wa ar >maf..........................zł. 4.40
Nr. 2 J n n t o j c z a n ,  biało-

kwiat wa arom...................zł. 3.60
Nr. 3. X » i id * y u ,  czarna aro-

m a ty c ^ n a ..........................zł. 3 —
Nr. 4. S o n c h o n g ,  czarna

mało uarkot........................ *1- 2.50
Nr. 5. C e n s e ,  czarna familijna zł. 1.80 
Nr. 6. W y a t e w k l  z herbaty zł. 1.20 
Nr. 7. Wysiewkł z najlepszych

b e r h a t .............................. zł- 1.50
Rawa po tanich starych eonach, 

najtaniej w handlu.
Si. Markiewicza

we Lwowie, w Rynku, l. 42.

W ie d e ń s k ie  p r z e d s ię b io r s tw o  j 
Ł a r t o w n c g o

h a n d l u  d r z e w e m ,
iyczy sohie poczynić znaczniejsze umowy 

na tarty  galicyjski mat- rj.tł soinowy, naj 
milej bezpośrednio z producentami

Oferty pod W. T .  1570 do: H a f t .  
B e rn s te in  J t  V o g L - r  w e W iedniu

Folwark
i i e d l l g h a

o mile ć-d stacji kolei Hilicz. 190 morgo- 
ornej i 129 morgów łąk i pastwisk. % mu- 
rewenym dnmern mieszkainym z wszelkie®', 
wygodami, budynkami gospodarikicini ja 
kotei z gorzelnią, lub bez teiże, 60 morg 
zasianej oziminy ma'ąey, od Newegn Boku 
do wydzierżawienia bez pośredników, byle 
nie Starozakonnemu BlDaza wiadomość w 
Zcrzadzie dóbr Błud ickich, poczta Halicz 

3842 2 8

A g r o n o m

W ILHELM  ADAM  w e  L w ow ie
jest bezsprzeisnie uajlepszem źródłem do zakupili

= ? - =  Jff A S I O JX
warzywnych, polnych, kwiatowych i laeowych.

B u k i e t ó w b „ l o w y c l i ,  s t o ł o w y c h  i  W i a n k ó w  g r o b o w y c h ,
ze śyiełych zasuszonych i Eztucznyoh paryztieh kwiatów.

C e  b u  k i  k w i a t ó w  w jesieni od września do grudnia, 
b y a c e n t y ,  t u l i p a n y ,  k r o k u s y ,  t a o e t y  i inne, równocześnie 

otrzymuje z najsławniejszych fabryk
I Y y r o b g  g u m o w e  i  f i l c o w e

k a l o s z e ,  i ł a s z c z e ,  b u t y  i t r z e w i k i  g u m o w e  i f i l c o w e  
m e s z t y  d a m s k i e  i  m ę z k i e .

Zamówibia bądź najmniejsze, uskuteczniają się natychm iast za po­
braniem. Cenijki wysyła się bozpłatuie. 3794 3—?

s p a w a m  p ó ł
opuścił juź prasę we Lwowie nakładem

K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Ś P I E W N I K  dzieli się na 4 tomy, każdy tom na 3 zeszyty. Tom I 
I. zawiera P i o s n k i  p a t r j o t y c z n e ,  tom II. P i o s n k i  r e l i g i j n e ,  
lom III. P i o s n k i  o b y c z a j o w e ,  tom IV. P i o s n k i  m i ł o l n e .  
Ceua pojedyncze,go zoszytn na papierze białym 20 it., tomu 60 ct opra- I 
wnego w płótno augiekikie 1 zł. Całego kompletu 2.40, oprawnego 4 zł. 
Na welinowym papierze cena zeszytu 80 ct. tomu 90 ct. oprawnego w 
płótno engielskie zo złoeonemi brzegami i złotemi odciskami zł. 1.60. 
Całego kompletu zł. 3.60, oprawnego 6.40.

g O "  Nadsyłający należvtość za cały k mplet za przekazem poczto 
wym wprost do K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  w e  L w o w i e ,  otrzymają po- 

yłkę f r a n c o .  3731 8 12

' O O ó & O O O O

Słuchacz
wszechnicy poszukuje lekcji na wsi Blił 
*7.e szczegóły pod A. B. poste restante 
fO U STE.“ 3906 1—2

TylhóTdla osób wieku dojrzaleyo!
Śto  

wetofyeh powieści włoskich
JANA BOCCACIO p t.

DEKAMER0N
które dotąd wyszły w 800 edycjach w naj­
rozmaitszych językach, pierwszy polski 
przekład Wł. O r d o n a ,  są do nabycia 

wszystkie za 5 zł 
Z a m ó w i e n i *  w r s y j m o j e  k s i ę ­
g a r n i a  V . a .  K i c h  t e r a  we Lwowie. 
8902 l —?

K o n e e w ą jo n o w a n e

biuro wywiadowcze 
Józefa K ir  kle,

we L w o w i e ,  S y n e k , liczba 40,
ma do umieszczenia:

Nowo urządzony handel
JA N A  R IE D L A

we Lwowie, plac M atjack i 1. 6

poleca

Koszule salonowe,
po złr. 2, 2.25, 2.60, 3, 3.75, 4 i wyiej

K A LESuN Y ,
po złr. 1.26. 1.40, 1 60, 1 8' ,  2.

Kołnierze, Mankietq, Krawatki,
Z pierwszorzędnych fabryk

Płótna
< stołową bieliznę.

A n g i e l s k i e
SzirtiD gt 1 P o r ta le

łok. p. po 16,18, 20, 22, 24, f 6, 30 i 32 ct.
3845 1—3

Polak, w średnim w ieku z Pru«. z ;r"6'|iim 
dzający tam to wiekszemi majątkami H  
zmnszony dłuższy czas dla interesów w jRs 
Galicji pozostać przviąłby chętnie mioj-iwiW 
bco Przpdnika chcąc bvń ozynuym cho­
ciaż bez wynagrodzeniu. Łaskawe oferty, 
uprasza się złoźvi ped M. W w Adml 
nlstraci; regoz pisma. J. Benda.

8°07 1 - 8

2  lo k o m o b ile

Największy i najtańszy
Magazyn konfekcji damskie)

I  J . K iih m ayera  „N astęp cy44
M  u l i c a  H e t m a ń s k a  1. 4 ,

|  otrzymał na porę jesienną l zimową.
M  Okrycia i«ienne od 10 do' 30 zł.

S n b j e k t h k

| z  h a n d l u  k o r z e n n e g o  z cblubneioi 
'.i.deciwami i zwinny ekspedjent znajdzie 

miejsce w “handlu

91. Kozłowskiego
113886 w  P r z e m y ś l u .  1 — 8

MCHY

sile 10 koni, wyrobu Clayton & Bhnt- 
tleworth, w stanie zupełnie nowo spo- 
rządzonym, natychmiast tanio dc sprze­
dania. T a r ta k  parow y w  B erty- 
szowie, */4 mili od stacji kolejowej 

W y b r a n ó w c e  (kolej Czeruio- 
wiecka.) 3600 1 - 7

R e a l n o ś ć
do sprzedania lub wynajęcia na lat kilka 
w niU.terzku w wschodniej Galicji. P .m  
mieszkalny o trzech pokojach, kuchni, 
stajni i drewutni, ogród, 4_ morgi pola; 
omego. Ze sprzedażą ltib wydzierżawieniem ; 
tej realności zostaje miejsce lekarza miej­
skiego opróżnione, z płacą roczną 160 złr. 1 
i dochody z jarmarków rocznych i trgo- ( 
dniowych na Wdło. Bliższa wiadomość w 
B iu rz e  w yw izdow ozem  J -  T o l i ó -  
s k le k O  we Lwowie, nlica Karola Lu­
dwika i. 5 .  8743 1 2

Okrycia j«ienne 
Paltoty od 10 do 30 zł.
Płaszcze zimowe od 15 zł. do 100 zł.
Wierzchy ia futra od 20 zł. do 50 zł.
Katanki pikojowe od 5 ał. do 15 zł.
Kostirmy jo wychodu i salonowe od 15 do 60 złi 
Ślubne suknie od 20 zł. do 100 zł.
Filcowe kostiumy od 12 do 25 zł.
Szlafroczki damskie od 7 zł. do 35 zł.

oraz w i e l k i  w y b ó r  m a t e r j i  na łokci. 
Zamówienit załatwiają się najsumienniej w 24 godzinach.

^ p O O O O O C O O O K ' X X 3 0 0 0 I O O O O O ł O O ł (

Amerykański brylantowy krochmal poły-

Oferty
ia dostawę produktów,
jako to, jej, masła, wszelkiego rodzaju 
przędziwa, podpuszczek, kuknrudzy i t. p. 
w celu zawiązania stałego stosunku han­
dlowego, uprasza wnosić pewna firma znacz 
nlejsza w Półuocnych Czechach p >d: E x -  
g u r t  1 # 0  do H e i n r i c h  S e L a l l e k ,  
leneralny cjent biura anonsów G. L. Dnu 
bs & Cm. we Wiedniu, I. Wollzelle 13

W ody m ineralno naturalne*
AdaiisiittMji: wPiryiu, SB, b*«l.

G lr a n t l e - t i r i l f e .  Choroby lymihtycsn*, 
j organów trawienia, autory, wątroby 1 śl»* 

8557|8—3 dzfony, kamienia eto.
H o i> l ta l .  Choroby orgauów trawienia, o* 

ciężalość żołądka, upośledzone trawieniśj 
brak apetytu, boleści żołądka 

C e l c ś t l a s ,  Choroby knyl*, pęcherza, 
żwiru w icoczUj podagry, cukrzycy (dlśbe* 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a u l e n r e .  Choroby krzyła, pęcherza 
twiru w moczu, dna, cukrzycy i białka * 
moczu.
Źąaaó naleiy, aby m e w !s7:o iró- 

Ua snajdowało aie na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece p. 

Piotra Mikolasch i E. Mendrnchowiłz i u 
d. Goldbaum. 844^11 19 29

0 b „ ; Q „ w  którego w y ł ą e z u y  is U ia d  dla Galicji 
b K U J 4 C y ,  siadam, jest ' ’

Bukowiny po-
jodynym wyrobem, który bez wszelkich do­

datków rozpusiczony w wodzie i użyły przy prasowaniu, nadaje bieliżuie 
ś n l e i n ą  b h ł o ś ć ,  p o ł y s k  i  s z l y w n e ś ć .  5892 ? 6

Pakiet zawierający 4 mniejsze, z których każdy wystarcza na nkroch- 
malenie 3 przolów, 3 par manszetów i 0 kołnierzy, kosztuje 16 ct.

O. T, Winkler, Lwów.

F o sB U fc ią je  s i ę

iapal dóbr ziemski
blisko miast główniejszych lub kolei że­
laznej położonych, wartości od 30.000 do 
60.000 złr. w. a.

Pośredników wyklucza się.
Bliższej wiadomości udziela kance­

laria adwokata dr. Bielińskiego, Tplac Ma- 
- - - - - -  • 3904 1 - 3

f Ę C  Nauczycielki, bony, klucznice, pan ny 
nużąca.

S O T  Guwernerów, metrów muzyki, rząd­
ców, ekonomów, pisarzy, leśniczych, ó- 
grodników, gorzelników, kasjerów, ka­
merdynerów, lokai i furmanów, 

b j m a j e  s i ę  
U l k r o a a n e m  w y n a g r o d s e n i e m  rjacki, L 6, I. piętro].

pośrednictwem sprzedaży i kupna do-1--------
mów, majątków i realności, wydzierżawie­
niem folwarków większych i mniejszych.
U w a g a : Egzystując już od lat 10, mam 

dokładną znajomość i polecam tylko lu­
dzi pewnych, sumiennie odpowiadających 
•wemn zawodowi.

Polecam się łaskawym względom P.
T. publiczności
8796 1-?  J . B lr k le .

t  Apteka pod Gwiazdą 
J Piotra Mikolascha !

w e  L w o w i e  *
*  utrzymuje nz składzie w oddziale *  
i  osobnym 3681 1 - 7  w

|D om ow e apteczki!
I  homeopatyczne \
?  dla ludzi i dla bydła w płynie i w ? ;
*  ziarnkach tak wyrobu własnego, ja -  w| 
ł  koteż sprowadzane z Cóthen i Lan- 
(  gensalza; oraz wydaje ta k ie  po'
|  jedyncze środki homeopatyczne.

B ,

-

i

Poszukuje się
lo Biura wywiadowczego z d o l n e g o  
k e r e i f o n d e n t a  a zarazem człowie­
ka rutynowanego J .  P o l l i s k I  nl. Ka­
n ia  Ludwika 1. 5. 8742 2 5

D r .  P a t t l e o n a

W a ta  g o ś c o w a
uśmierza natychmiast i leczy szybko
gościec i reumatyzm

wszelkiego rodzaje, a to: bole w twarzy, 
pierz łach, szyi i zębów, gościec w głowie, 
rekaeh i kolanach, rwanie w członkach, 

gnbiecis i lędświach. 
w pakietach po 70 ct. i 40 ct. do na- 

bydn w apt. pod srebrnym orłem Z. Ruc 
ksr*. 3487 1 - 9

Sołtyczynu
ezęść dóbr w Prusach (pod Lwowem) obej 
muiąca 81 morgów pola ornego psie 
gleby i dziewięć morgów przedniej sł 
ięci, bez ładnych budynków, jeet z w<

T y r o l s k i

S Y R O P
piersiowy.

Ter z najskuteczniejszych "ziół ty ­
rolskich Alp sporządzony, przyjemnie 
smakujący ekstrakt zyskał sobie w 
krótkim czasie sławę wybornego środka 
leczniczego przeciw c i e r p i e n i o m !  
g z j  1 i  p i e r s i , jako to: k a t a  
r u m ,  k a s z l o w i ,  z a i l e g m l e  
n l n ,  d u s z u o ż c i ,  k u r c z e m  
p i e r s i o w y m  i t. p. . dalej przeciw 
rozmaitym c ie r p ie m io m a  s z y i  n  
d a l e c l .

Cena flaszki 1 złr.
Prawdziwy do nabycia: u fabry­

kanta apt ( ł .  K le m e a t  w  l u s -  
p r n k n  (Tyrol); ice Lwowie w apt. 
Z. Ruckers ; w Stanisławowie w apt. 
Amiro wicia. 8885 1—10

Dr. CHABLE n,'Vk̂ t""'
>yrop ten leczy kro 
sły, llszzje, wyrzuty »y- 
fllbtyozite, ozyiol krew.

D E P U R A T I F  
.In S A N G

Najpięknie jsza i na j lepsza
nagrodzona medalami zasługi

Masa Kauczukowa
t o  z E j i ; i : i a i i i  p o i l i o i l

w pięcia odclenłacJb t Mr, 0 beabarwna, My. 1 Junt iółta, Nr. 1 Ja- •iiMiOW* Nr. I wdeehewa, Mr. 4 ma«koaiow«i (8 MłytenUm aiM)««bn 
«tyeu Ukml).

Pudełko watąoe 690 gram. csyli 1'/ .  funta wie<L, wy­
starcza na duły pokój i  kosztuje 1 zł.

Z ftlrjU MS TtłkiTja i lliikani i  uh

POMADA przeciw liszijom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słsbo- 

śoiom nsskómym. 3438 7—12
SYROP z CYTRY 
NIANU ŻELAZA, le 
czy gonoreje, utraty nz-

__________________ sienie 1 upiewy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. pp. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i Ruckera i K. Mikolascha 

Drohobyczy w apL Dobrzynieckiego, 
Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego.

P L U S  DE
COPAHU

ręki do sprzeuanis.
Bliższa wiadomość 

.Gazety Narodowej*.

pszennej 
siano 

olnej

Administracji 
8888 1-

A a o s z e r k j
oinowana, 

swe
i. biegła w swym 
nsłngi w każdj zawodzie,sgzamu

ofiaruje swe naiugi w ta td y a  względzie 
tak oczęszczaiąc do domów, jakoteł p rz y j, 
mując do siebie położnice, ręcząc za nai- 
śoislejeze dochowanie sekretu.

Mieszka przy ulicy Zielonej 1. 
oficynie.

naj'

6.

D e n t y s t a .
Najpiękniejsze do własnych zupełnie

podobne s z t u c s n e  s ę b y  i  c a l e  
s z c s ę k l  wprawia bez holu podług 
najnowszego amerykańskiego systemu; 
b ó l  z ę b ó w  usnwa szybko za po­
mocą środków niezawodnych, z * l k ł e -  
c s y i i c z o n y m  zębom powraca na­
turalną barwę, dziurawe zęby plomb uje 
złotem, Brebrem, cementem i t. d.

M a r k ,
ukończony dentysta na wszechnicy 

wiedeńskiej.
Plac* H alick i, 1. 1 4 ,  I . p iętro .

T a r t a k
parowy,

będący jeszcze w ruchn, składający się z 
belgijskiej maszyny parowej o sile 22 koni 
z kotłem najlepszej konstrukcji, z żelaz­
nych krat, * wielkiej żelaznej angielskiej 
piły cyrkularnej do kierowania przez się, 
i z trzech innych pił cyrknlarnych, z traus- 
uiisją, pisami, z blatami piłowemi i wszel- 
kiemi przynależytościami, dalej z maszy 
ny do szlifowania, tokarni, z zupełnego 
warstatu kowalskiego i ślusarskiego, jest 
tanio do sprzedania. 8499 1—7

Adres: T a r ta k  parow y w B ert/ano- 
wie */. mili od stacji kolejowej w Wybra- 
nówce (Kolej Czernlowleoka).

Z n a k o m i t e  p o w o d z e n i e

WYROBY b p e o y a l n b .

parfumerya 
A l i  YIOLETTES 0 8  PARMĘ 

ED. PIN AU D
M ydło............«UI łlOLITTII D IM IR !

^ u S T k ^ A U l łlOLITTIi OK PA*«I

8I0LETTII Dl PA8R*

O leiek............AUI IM0LITTII 0E PA8RE

Plw ył .!T f!>'»UI WiOLETTES BE PARMĘ 
Koam etyk . .AUI HIOIETTEIDI PARNE

3 7 , B oulerard de S  trasbourg, 87 .

We Lwowie w apteee p. Mikolascha i  w 
magas. pp. Strayżowskjego,' Dzikowskie-

1
Bez t>olu
bes wstrzykiwania

het lekantw

Nowomodne io kolorach wyciskane

HalboMonjrinoDogr&iny!
kasetka z 50 kartkami i 50 kopertami mocnego białego, ang. żłobko­

wanego papierń listowego 1 zł. 25 ct. 
kasetka z 60 kartkami i 60 kopertami mocnego różnokolorowego, 

żłobkowanego papieru listów. 1 zł. 75 ot. 8606
włącznio z powyższym monogramem, poleoa 8 - 1 2

Handel papieru, Edwarda Bosehan,
w e  W i e d n i u ,  Stefansplatz Jasomirgottgasse 6.

Skład wszystkich we Wiedniu wychodzących k a l e n d a r z y .

umowę i rybie pęcherze, f^tZZE Zi
najlepsze paryskie preparaty bezpieczeństwa tuzin po 1, 2, 8, 4 i 5 zł. Wy­

syłka rzetelna i dyskretna za pobrauiem w Franzbslache SpecialitSten-Magazin, we 
Wiedniu, 1. Karntnerstragae 8 w domu przeehodnim. 8698 6—?

dla

r z y
  pmazkadzającyoh

* *t tudneż p*z shorób nutępnych 1 
przerwania ntrućniMia, wyleoza według 
tupsłnia nowsi motośy, doświadczonej w 

•issUoaonyoh wypadkach 
. . m a e ia w e ,
. powstali, jakoteś bardzo k -

'  nft~*alnle, gruntownie i szybko
P ł  H A B T 3 U R ,

- w T i S S t ó S a t ó l f ł , . , . ,
. i 7 wj j zut y skórne, zwę-
ł«n!*' ,n£*,łW y, * bladaczke.niepłodność, npławy, 8S41 u _ ,  ■

sitekiem le m ęihie, |
b n  wyityuania 1 bez wypalaau. równie - 
leczy s j F J s  I  w m d y  n a e l.  
k le R «  r e d o o jM  U  pomoeą kor«
pondencji. Za dyakrecję ręczy, a na U  > 

danie wysyła bezzwłoeanie Ukarstwa i

3444 2 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem
tego to działa szczęśliwie na skórr 

niedostrzeftona przystaje do 
cistła, nadaje

eerze świeżość naturalną.
CH. F A Y

Magazyn Perfum w P aryiu  
9 u  ulicy de la  P a lx , 9.

Dostać moina w magazynach galanter 
pp. Kamila Strzyżewskiego, Leona Fein 
tucha, Dzikowskiego i Jah la w aptece p 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 
P. Mikolascha, w Ccerniowcah w apteo* 
T. Golichowakiegc.

M A T I O O
w s t r a j  kiwania t kapsułki

m słabościach męzkłch jako najakuteo* 
niejszy środek poleca ap tek a pod oto 

t y a  lwem we Lwowie
Kaliksta Krzyżanowskiego. 

F l a s i k n  w s t n y k l w a ń  4 0  et. 
kapsułek 8 0  ct.

wraz z dokładnym sposobem nżycia. 
Zamówienia i  prowincji uskutecznili 

•lę odwrotną pocztą? 8776 18—?

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez filie w Krakowie, Czer­
niowcach 1 Tarnopolu

od dnia 1. czerwca M87B

A sy p a c je  kasowe

G r u n t o w n a  i szybka pomoc 
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała _
Utrzymanie zdrowia zależy po największej częęcl od czyszczenia i 

czystości soków i krw i, tudzież od nłatwienia dobrego trawienia. Aby to 
osięgnąć jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Rosy Balsam życia
l)r . Rosy balsam iyc tu odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymt-

faniom, gdyż ożywia całą czynność trawienie-, wytwarza śdrowiĄ i czystą 
rew, a ciału przywraca capowrót dawniejszą siłę i zdrowie. Na wszelkie 

dolegliwości trawienia, mianowicie brak ap tytu, odbijanie kwasami, wzdę 
cia, wymioty, kurcz lotądka, zaflegmienie, hemoroidy, przepełnienie żołądka 
potrawami itd. jeat pewnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu 
doskonałego skntku zyskał v  bardzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie.

W ielka flaszka kosa tn j*  1 ■>, pół flasakl 50 et.
Można przejrzeć bardzo wisie podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką należytości. 3807 9—16

S z a n o w n y  
Nie mogę pominąć, 

dziękowanie. Moja żona była 
łądkowe.

P a  n i e !
ażebym Szanownemu panu nie oddał moje po 

przez kilka lat trapioną na mocne knreze io- 
„, że po 14 dni a czcsto i dłużej w łóżku pozostać musiała, a przy- 

tern w dnie dostawała napady bezprzytomności. Zwątpiłem ju ż , żeby żyć 
mogła. Za poradą ji duego z moioh przyjaciół zamówiłem fla.izeczk^ dr. 
Rosy balsamu życia. Po kilkodniowem zażywaniu działał tenże prawdziwie 
w sposób endowny, a od trzech miesięcy powtarzały się karcze lecz nader 
lekkie, nie sprowadzając mojej żonie wymiotów. Polecam też każdemu po­
dobnie cierpiącemu tuu wyborny środek. Z poważaniem

P. YyzkoczR, młynarz. 
Starcz pod Mor. Trebiną d. 11. kwiotnia 1576

2=3 =  Z W R A C A  S IĘ  U W A G Ę ! =====
Colom uchronienia się oo nicidi.ycli nieporozumień upraszam kupują­

cych zawsze wyraźnie zażądać:
l i r a  l l u ś j  Jlalttana ż y c ia

a ap tek i B ifrag n era  t  ’ P ra d z e , gdyż doatr%egłem, ia  kupujaeyia .w
niektórych miejscach dowolna jaką miksturę uawauo, jeżeli oni poprustu 
balsam życia a nie wyraźnie t i r .  Kusy balsam  życia zażądali.

Prawdziwy Balsam życia dra Rosy
jest do nabycia tylko w g ł ó w n y m  akladale w Fradac, w aytece

H . t r a g n e r r ,  Aleinseite, Eck der Sporncrgassc Nr 205 
We Lwowie rŁ .  K ucker apt., w Rymanowie W. Wojtynkiewic* 

apt., w Krakowie J. Tranczyński apt., w Samborze J. Alekslewicz apt., wSu- 
czawie M. Karczewski apt. Wszystkie apteki w Austrji jako teł handlb a a - 
terjalne i korzenne posiadają skład wymienionego balsamu.

Tylko raz
nastręczyć się może ta k  ka- 
rzyatne sposobność do n a b y ­
cia w ybornego zeg a rk a  za

p o ł o w ę
ceny s a k upn.

Wielkich rozmiarów

wyprzedaż.

1 gwarantuje- 
ji i  najściślej- 
t ty a re l, kia-

proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
6 0  

W
1879

57
1, czerwca

będą oprocentowane o l/i%  

r. tylko po

niżej,

W yiówey i wlaidd«l« J. Dobmńakl

„  „  l / W , ,

Wszystkie aaygnacje kasowe przed 
w obieg puszczone 
a mianowicie:
4*1* proc. od 1. lipca b.

1. sierpnia 
1. września

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia 
Lwów 28. maja 1879.

8761 4-? Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie opłacony).
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Obecue stosunki polityczne, które zapanowały na całym kontynencie 
europejakhn, dotknęły także i Szwajcarię. W ikutek tych wywędrowałs wiel­
ka ilość robotników i zachwiała tern samem istnienie fabryk. Także przez nas 
zastępywana, jedna z najznaczniejszych fabryk zegarków, zamknęła swoją fa 
brykę, powierzając nam wyprzedaż wyrobów. Tak zwane kieszonkowe a e g a r -  
k i  W a s h i u g i o i ś k i e ,  są najlepazemi zegarkami w świecie, a przytem 
nadzwyczajnie misternie wyrzynane, giloszynowane i podług systemu amery­
kańskiego wyrabiane.

Wszystkie gatunki zegarków sa na minutę zregulowane i 
my za kaidy zegarek prz z IB lat. W  dowód pewnej gwarancji \  
as ej rzetelncici oświaaczamy m niej stem publicznie, le kaldy zega 
ryby się nie podobał, przyjmujemy napowrót i  wymieniamy.

100 sztuk remonterów do nakręcania w uszku, z  kapslą kryształowa 
z nadzwyczajną ścisłością na minutę regulowane, prócz tego w nowy sposób 
elektryczno galwaniczny pozłocona, z łańcnszkiem, medalionem itp. Dawniej­
sza oena 25 zł. obecnie tylko 10 zł. 20 c t

1000 sztuk pysznych zegarków kotwicznych ze arebrnego niklu, na 
kamieniach, z tarczami emallowanemi, ze wskazówką sekund, z płaskie®* 
szkłami krysitałowemi, dawniej po 21 zł. obecnie tylko po 7 zł. 26 ct. W**/ 
atkie zegarki nr minutę regulowane.

1000 sztuk zegarków cylindrowych w gllószynowanyoh kopertach • “i- 
kln srebrnego, z plaikiemi szkłami krzyiztalowemł, na 8 kamieniach, dokła­
dnie regulowane, z łańcnszkiem, medalionem 1 szkatułką aksamitną, dawniej 
16 zł., obecnie tylko po 5 zł. 60 ct.

1000 sztuk zegarków ankrowych z prawdziwego 18 ła t. srebra, oce-
15 kamieniach, prócz tego w sposób 

Dawniej kosztowały te zegarki
chowane przez c. k. urząd menniczy, na
elektryczny pozłocone, dokładnie regulowane, 
po 27 zł. teraz tylko po 11 zł. 41 ct.

6B0 sztuk zegarków damskich z 18 łu t  srebra, ocechowane przez e. k. 
nrząc. menniczy, na 8 kamieniaob, elegancko i dobrze pozłaoane, * dodaniem 
weneckiego łanco8zka nu szyję, kosztowały dawniej po 28 zł., teraz tylko po 16 zł-

1000 sztuk Washingtohskich remonterów z prawdziwego 13 łu t sre­
bra, przez c. k. urząd menniczy ocechowane, pod najicłślejszą gwarancje u* 
minutę zregulowane, z werkiem niklowym, te zegarki nie potrzebują nigdy 
reparacji. Zegarek taki kosztował dawniej 86 zł. ooecnie sprzedają się taco** 
po cenie bąjeczno taniej po 16 zł. Bezpłatnie dodaje się ao każdego zegark*po cenie bajeczn 
łańcuszek, medalion,

ej po 16 zł. Bezpłatnie dodaje się do każdego zegark* 
szkatułkę l kluczyk. .

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków damskich na 10 kamie*'*0*- 
dawniej po 40 « ł , teraz po 20 zł. .

1000 sztuk prawdziotis złotych rsmonterów mętkich lnb damskioh, **** 
wnlej po 100 zł. obecnie po «G zł.

650 zegarów ściennych w plęknyol emallowanyoh ramach z pr*STl*  
do bicia dawniej po 6 ał., teras po‘2 zł. 76 ct. regulowane. . . . .

660 sztuk budsihuw-segarkiw, i  przyrządem do hałasów*®* >, £ r * e
ffflfiA. fklrih nłwmana no li1tmlran)i /łowtiło) 10 m\ śams ł)0 w ® 0 ,

i*Ioh gotyckioh 
gulowane nader piś^Be i impo- 

20 latach nie *weJ
one w każdym domu, szczegół®6 _ że są one 

kosztowały dawniej po 86 **•> s*W  wyjąt-

ooo sztuk oudzikówsegarków, z przyrządem do h*łMOWM>>* 
regulowane, także nżywane na blnrkach, dawniej 12 z ł , teras po * 

660 zegarów psndutowych w pięknie wyrzynanych, wysociob_ 
szafkach, co 8 dni do nakręcania, na minutę regulowane nader P*4KB 
nujące, ponieważ te; 
toścl, powinny zna;. . ,  .lowaó
ozdobą pomieszkania. Te

'o rodzaju zegary i po 
Się one w każdy;

- zegary l
kowo po bsjecznie tanie! cenie 15 zł. 75 ct.
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Adres

4P r z y  w a m ó w iu B ła e l r  n a  z e g a r y  
d o ł ę e z y e  z a d a t e k .

„eadułowe należy
9  8666 6- «
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